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Dnia 9 maja 1945 dokonał się 
po sześciu bezmała latach wojny 
moment dziejowy największej 
dotąd miary w historii ludzkości: 
Rzesza niemiecka podpisała akt 
bezwarunkowej kapitulacji, Ru- 
nęła w proch germańska pycha, 
przestała istnieć potęga pruska, 
rozpadł się zbrodniczy reżim 
hitlerowski, 

Nad  umęczoną, zbroczoną 
krwią ziemią polską niósł się 
stokrotnym echem wolnością 
upojny okrzyk; zwycięstwo! Nie 
było wtedy serca ludzkiego bar- 
dziej na dźwięk tego słowa 
wrażliwego, miż serce polskie. 
Bo oto naród polski tego dnia, 
gdy nad Berlinem obok triumfal- 
nych sztandarów sowieckich i 
państw alianckich powiewały 
także sztandary biało-czerwone 


sprawiedliwości dziejowej i wy- 
równania niezadawnionych 
krzywd, jakich doznawał od te- 
go narodu, którego bezprzy- 
kładna pycha, brutalność i nie- 
nawiść zmierzała w ciągu wie- 
ków systematycznie do całko- 
witego wyniszczenia wszystkie- 
go co polskie, 


Niezmierzona i niewyliczalna 
w cyfrach danina krwi, niepoję- 
te i niedające się opisać męczeń- 
stwo stanowiły wkład narodu 
polskiego w dzieło zwycięstwa 
nad ponurym barbarzyństwem 
hitlerowskim, Nigdy jeszcze ża- 
den naród nie wykazał tyle har- 
tu, poświęcenia i bezgranicznej 
ofiarności w walce o wolność. 
(Wojna jednak 1939—1945 z fa- 
szystowskim najeźdźcą wyma- 
gała od nas nie tylko szafowa- 
nia krwią, ale w większym jesz- 
cze stopniu rozsądnego myślenia 
politycznego, mądrego oblicze- 
nia własnych sił i oparcia się o 
sojusz z najpotężniejszym naro- 
dem słowiańskim Rosją Sowiec- 
ką. To tęż, gdy dzisiaj spojrzymy 
poza siebie, z perspektywy 
dwóch lat, dzielących nas od 
wiekopomnej daty 9 maja — 
stwierdzić musimy, że aczkol- 
wiek do zwycięstwa wiodła nas 
uciążliwa i krwawa droga, zna- 
czona cierniami bohaterskich 
bojów i powstańczych porywów, 
to jednak ostatecznie do celu do- 
prowadziła nas dopiero rozumna 
i dalekowzroczna myśl politycz- 
na, której mamy do zawdzięcze. 
nia zwycięstwa najpiękniejszy 


| owoc: Ziemie Odzyskane. Była 
„to myśl polityczna demokracji 


polskiej, która czerpiąc naukę 
z dziejów naszych, wskazała na- 
rodowi jedyny właściwy szlak 


ku przyszłości — nawrót do 
polityki piastowskiej budowania 
Polski na Zachodzie, Ideę tę od 
lat 25 wszczepiał w społeczeń- 
stwo w codziennej, wytrwałej 
pracy Polski Związek Zachodni, 
Całkowity triumf i realne kształ. 
ty przybrała ona jednak dopie- 
ro, gdy do władzy w Polsce do- 
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gia" otworzyła szeroko na świat 
bramę niespotykanemu „dotąd 
okrucieństwu, zbrodniczości i 
niszczycielstwu. Ta właśnie 
„ideologia" wytresowała naród 
niemiecki na ślepo posłuszną 
hordę morderców i podpalaczy. 
Rozgromienie hitlerowskich Nie- 
miec było aktem militarnym i 


im jeszcze nowych impulsów, W 
jawnej lub zamaskowanej formie 
pleni się tam hitleryzm z wszel- 
kimi objawami odwetowych za- 
pędów reakcji niemieckiej, Syl- 
wetki duchowe działających na 
tym obszarze polityków nie- 
mieckich w niczym nie różnią 
się od głosicieli marszu na 


„Głównym filarem naszej Niepodległości są Ziemie Odzyskane. 
Kto atakuje ten filar, ten godzi w samo serce Niepodległości Polski. 
Bez Ziem Odzyskanych nie moglibyśmy rozwijać się gospodarczo, 
skazani bylibyśmy na skarłowacenie i w konsekwencji na upadek. | 
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szedł obóz demokracji. Po- 
wszechny udział całego społe- 
czeństwa w niedawnym Tygo- 
dniu Ziem Zachodnich i żywio- 
łowa manifestacja 1-szo majowe- 
go Święta Pracy stanowiły wspa- 
niałą synchronizację zwycięstwa 
polskiej myśli zachodniej i idei 
demokratycznej. W tym powią- 
zaniu tkwi istota nowych dróg 
rozwoju narodu i państwa. Na 
tych dwóch filarach zasadza się 
niezaprzeczalna prawda, że na 
przestrzeni naszych dziejów do- 
piero Polska Ludowa mogła po. 
wrócić na pradawne nasze 
dzierżawy nad Odrą, Nisą Łu- 
życką i Bałtykiem. 

Zwycięstwo 9 maja 1945 było 
również nade wszystko zwycię- 
stwem zjednoczonych sił demo- 
kratycznych nad ludobójczą bar- 
barią faszystowską, Dzisiaj już 
jasnym się stało, że hitleryzm 
wyzwolił w narodzie niemieckim 
wszelkie złe siły, jakie tkwią w 
jego duszy. Ta właśnie „ideolo- 
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Wicepremier Gomułka Wiesław —/. 
(Z przemówienia w dniu 16. IV. 1947 w Szczecinie) 


politycznym, o zwycięstwie nad 
narodem niemieckim będzie 
można mówić dopiero wówczas, 
gdy wytępi się zeń bez reszty 
faszystowskie bakcyle zabor- 
czości, szowinizmu i milita- 
ryzmu, 

Dzisiejsza sytuacja polityczna 
na terenie Niemiec pod okupa- 
cją angielską i amerykańską nie 
daje bynajmniej rękojmi, że zwy- 
cięstwo majowe 1945- bedzie 
istotnie w tym kierunku wyko- 
rzystane. W zapomnienie poszły 
już słowa wielkiego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej Roosevelta, wypowie- 
dziane 28 lipca 1943: „Nie be- 
dziemy robić żadnych interesów 
z faszyzmem w żadnej formie i 
w żaden sposób. Nie ścierpimy 
też, aby jakiekolwiek ślady fa- 
szyzmu pozostały." Niemcy za- 
chodnie stają się znowu źródłem 
złych sił, których anglosaska me. 
toda tzw. reedukacji nie tylko nie 
potrafiła wykorzenić, ale dodała 


wschód z czasów Hitlera. Klimat 
moralny w tej części Europy jest 
w dwa lata po rozbiciu potęgi nie- 
mieckiej już znowu duszny od 
nienawiści do Polski, do Rosji i 
całego świata słowiańskiego. 
Naczelne postanowienia uchwał 
poczdamskich — denazyfikacja 
i demilitaryzacja — do tej pory 
nie zostały w zachodnich Niem- 
czech zrealizowane. Doszło ra- 
czej do tego, że wybiela się zbro- 
dniarzy hitlerowskich, a „ideolo- 
gie” mordu i pożogi brunatnego 
faszyzmu usprawiedliwia się ja- 
ko „żądzę czynu ambitnych 
chłopców, zabawiających się w 
Indian". Kapitaliści anglosascy 
rozciągają swoje macki nad cięż- 
kim przemysłem niemieckim i 
finansują gospodarczą odbudo- 
wę zachodnich Niemiec, Zamiast 
demontażu przemysłu zbrojenio- 
wego odbywa się monłaż na 
wielką skalę pomyślanego, po- 
tężnego trustu zachodnio-euro- 
pejskiego pod egidą anglo-ame- 


Parada zwycięstwa w Berlinie 
Zdjęcie przedstawia defiladę zwycięskich wojsk radzieckich na ulicach Berlina 
w rocznicę kapitulacji Niemiec hitlerowskich 
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rykańską, Junkrzy pruscy, przepę- 
dzeni ze wschodnich Niemiec 
kultywują troskliwie na spółkę 
z rodzinami książęcymi, z baro- 
nami i grafami, obszarnictwo, 
gdzie „zgodnie z tradycją wy- 
chowuje się chłopa niemieckie- 
go według niezawodnej pruskiej 
recepty“, 

W kościołach wzywa się do 
„modłów o pokój, któryby przy- 
wrócił Niemcom praniemieckie 
ziemie na wschodzie”, w sądach 
rzuca się bomby na sędziów, 
skazujących hitlerowskich zbro- 
dniarzy, Na uniwersytetach pro- 
łesorowie głoszą, że „tylko woj- 
na oczyszcza narody”, na ła- 
mach prasy publikuje się wy- 
wiady ze studentami, którzy do- 
wodzą, że „Niemcy uległy tylko 
przemocy i tęsknią do chwili, 
gdy rozłegnie się znowu szczęk 
broni”, 

Zwycięstwa z dnia 9 maja 1945 
Anglicy i Amerykanie nie wy- 
korzystali, Z chwilą, gdy zaczęli 
robić interesy z faszyzmem nie- 
mieckim w imię swego „big 
business”, hitleryzm odegrał się 
na wszystkich najważniejszych 
odcinkach życia publicznego, Na 
konferencji moskiewskiej w su- 
kurs poszedł mu min, Marshall, 
któremu sekundował min. Be- 
vin, Ten dwugłos anglosaski do- 
lał jeszcze oliwy do ognia na- 
miętności nacjonalistycznych w 
Niemczech zachodnich. Jak 
zimny tusz podziałała jednak 
stanowcza odpowiedź min. Mo- 
łotowa imieniem Rosji sowiec- 
kiej, odpowiedź, która jest jedno- 
cześnie zapowiedzią, że Rosja 
a z nią Polska i wszystkie pań- 
stwa słowiańskie bynajmniej nie 
zamierzają zrezygnować z peł- 
nego wyzyskania zwycięstwa, 
jakie odniesiono w krwawych 
zmaganiach wojny ludów z na- 
pastnikiem germańskim. I tak, 
jak powrót Ziem Odzyskanych 
na łono macierzy polskiej jest w 
wyniku zwycięstwa demokracji 
nad faszyzmem faktem nieod- 
wracalnym, tak też całkowite 
wytępienie barbarzyństwa hitle- 
rowskiego z narodu niemieckie- 
go musi stać się faktem w blis- 
kiej czy dalszej przyszłości. Na- 
rody prawdziwie demokratycz- 
ne znajdą w sobie dość siły, aby, 
naród niemiecki sprowadzić na 
drogę pokoju i zgodnej współ- 
pracy z ludzkością, Takie zobo- 
wiązanie płynie z wiekopomnej 
daty 9 maja 1945, daty, nad któ- 
rą wzeszło słońce długotrwałea 
go pokoju, bezpieczeństwa i do- 
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Polska staję się elementem twórczym W ramach CUTODY 


mimo olbrzymich strat i szkód wojennych 


Musiały upłynąć dwa. lata od za- 
kończenia wojny, żfby ustalić roz- 
miary strat wojennych, jakie poniosła 
Polska w granicach dawnych w czasie 
od 1. 9. 1939 — do dnia 9. 5. 1945 r. 
Biuro odszkodowań wojennych przy 
prezydium Rady Ministrów prowa- 
dzące wszystkie obliczenia, — z któ- 
rych korzystamy, podając poniższe 
dane — w czasie swych prac natrafiło 
na fakt w dziejach nowoczesnych 
w swej okrutnej wymowie jedyny: 
strat handlu trzeba 
było w dużej mfierze oprzeć się za- 
miast na obliczeniach — na szacunku, 
za względu na całkowite prawie wy- 
mordowanie ludności żydowskiej, któ- 
rej straty matęr'alne były miarodajne 
ze względu na duży udział w polskim 
handlu przed wojną. W obliczeniac 
wychodzono ze słusznego założenia: 
aby „prawidłowo rozpocząć odbu- 
dowę — trzeba znać dobrze sytuacię 
gospodarcza, jaka zaistniała w chwili 
zakończenia wojny”. 

Przy całkowicie obiektywnytm,, na 
cyfrach opartym szacunku strat tra- 
fiamy na moment, który znowu — 
jak w wypadku wymordowania Ży- 
dów — jest jedynym w swoim rodzaju 
świadectwem okrucieństwa nie tyle 
nawet wojny samej, ile tych, którzy 
ję = wojne — prowadzili. Więcej 
aniżeli stal, żelazo, dynamit, i ogień, 
których dzieło odczuła cała Polska 
w czasie ostatniej wojny przy dwu- 
krotnie (1939 į 1944—45) przesuwa- 
jacych się frontach, zniszczyła kraj 
nasz niemiecka okupacja, 


NA TYSIĄC MIESZKAŃCÓW — 
220 ZABITYCH 


Nie wystarczy powiedzieć, że liczba 
6.028000 zabitych i zamordowanych 
przypadająca na Polskę, jest liczbą 
największą w Europie. Trzeba ją po- 
równać jeszcze z innymi krajami. Ama- 
logiczne straty w ludziach wynoszą: 
w Anglii 368.000. Francji 653.000, Nor- 
węgli 8,8 tys.: Pelgii 59.000; Czecha- 
słowacji 250.000, Luksemburgu 5.000; 
Holandii 200.000; Albanii 28.000; 
Grecji 553.000 i Jugosławii 1.706.000. 
Nie wymieniono w szeregu tych 
państw jeszcze Związku Radzieckie: 
go, którv cyfrą 7 000.000 przewyższa 
wszystkie  dplychczas wymienione 
strafv. Ale nawet ta cyfra pozosta- 
wiona samej sobie i nie porównywana 
z ilością mieszkańców danego kraju 
nie obrazuje jeszcze romiaru kleski 
ludnościowej w Polsce. Dopiero ilość 
zamordowanych i zabitych, przypą- 
dająca na tysiąc mieszkańców wska- 
zuje że nie ma państwa w Europie 
i na świecie, którego straty byłyby 
równie duże. W Polsce na tysiąc 
mieszkańców było 220 zabitych i za- 
mordowanych, w Rosji na tę samą 
ilość mieszkańców 40 zabitych i za- 
mordowanvch, w Anglii 8, Francji 15, 
Norwegii 3, Czechosłowacji 15, Luk- 
semburqu 17, Holendii 22, Albanii 24, 
Grecii 70, Jugosławii 108. 

Jest rzecza w swojej twardej wy- 
mowie znamienną, że Stany Zjedno- 
czone, które przez usta swoich pod- 
sekretarzy stanu chcą decydować 
o losach poszczególnych państw — 
w wojnie ostatniej poza małym udzia- 
łem Unii Południowo - Afrykańskiej 
poniosły straty ze wszystkich państw 
najmniejsze, wwvnoszące na 1.000 
mieszkańców 1,4 zabitych. Jest fo 
cyfra, o 157 razy mniejsza od strat 
Polski, która utraciła 22% swoich 
obywateli. 

Hekatomba ofiar ludzkich n'e jest 
jedyna daniną, jaką włożyła Polska 
w dzieło zwyciestwa. Pobojowiska 
największych bitew w roku 1939: 
Kutno, Modlin, Warszawa, Hel, rejon 
Narwi, część Pomorza i inne, stały 
się terenem wielkich zniszczeń nie 
tyle obiektów wojskowych, ile całych 
osiedli miejskich i wiejskich, z poko- 
jowym uposażeniem terenu, które pod 
względem wojskowym nie miało żad- 
nego znaczenia. Wielokrotnie większe 
straty powslaby jednakże wskutek 
działań wojennych, w 1944—1945, 


STRATY MATERIALNE 


Bezpośrednie i pośrednie straty ma- 
terialnę według wartości przedwo- 
jennej złotego wynoszą _ ogółem 
258.932.000.000 zł. W stosunku do roku 
1939 rolnictwo (kultury specjalne itp.) 
utraciło substancji majątkowej 387/0, 
leśnictwo, łowiectwo i rybołóstwo 
350, przemysł, górnictwo, energetyka 
i rzemiosło 28%, handel 32%, komuni- 
kacja i transport 50%/e, poczta 62%, 
administracja publiczna, samorząd, 
monopole, banki i ubezp eczen'a 60%/o, 
dohra kultury 1 sztuki 437%, szkoły 
i instytucje naukowe 602/0, służba 
zdrowia 55%, sprzęt wojskowy 100%, 
budynki mieszkalne, gospodarstwo do- 
mowe oraz urządzenia służbowe, pIY- 
watne i stowarzyszeń 30%. 

I znowu koniecznym jest i pod tym 
wzgiędem porównanie szczególnie 
z państwami, kiore jak Polska dzieliły 
losy niemieckiej ckupacji. Straty rze- 
czowe ha głowę jednego mieszkańca 


wynoszą w Polsce 626 dolarów, w Ju- 
gosławii 601, we Francji 504, Holandii 
520, Czechosłowacji 407, Grecji 368, 
Belgii 277, Norwegii 434, w Związku 
Radzieckim 3.880 rubli. 

Ustalenie wysokości strat celem 
zbadania możności startu w okresie 
powojennym nie daje jeszcze wy- 
obrażenia o całych rozmiarach trud- 
ności. Obok zubożenia ludności na 
rozwoju . gospodarki ciąży bardzo 
wielki brak warsztatów produkcyj- 


nych (brak 350.000 gospodarstw Tol- 
nych, 14.000 wytwórczych zakładów 
przemysłowych itd.). 

Ten fragmęntaryczny biłans strat 
nie obrazuje rozmiaru trudności 
stworzonych Polsce na jej drodze do 
dalszego rozwoju w ramach powojen- 
nej Europy. Mimo wszystko kraj nasz 
przeznaczony przez niemieckiego oku- 
panta na całkowita likwidację przy- 
stap do zadania odbudowy z energią, 
której istnienia nie „można się było 
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Grzegorz Timofiejew 


PIÓRO 


Wiersze z konspiracji 


Pióro ojczyzny mojej nie jest z piór, 
Spod których tryska ptak lub rosa: 


To z 


nieba pałający światła wiór 


spadły, gdy Bóg aniołów ciosal. * 


Dlatego trzyma straż u polskich wrót 


jak gniewny miecz lub głos aniola. 
Rozcina noc i wyprowadza wschód i 


i potępionych na sąd woła. 


Jak grzmi i błyska przez ulewny płacz, 


jak siecze zło, jak rany zmywa! 
Człowieku słaby i wątpiący, patrz 


i niech Cię zbudzi wiara żywa! 


W szczelinach chmury jeszcze ogień trwa, 


lecz oczy boże mrok przebodły. 


Ofiarnie dymi gęsie runo traw 


i wdzięczna ziemia wznosi modły. 


Ucieleśniony a zbawienny mit | * 
z zadrukowanej wstaje karty, 


gdy pióro w dłoni, skąd bil krwawy świt, 


drży jeszcze na kształt żył otwartych. 


po takich przejściach wojennych spo- 
dziewać. 


NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Elementem najistotniejszym, który 
obudził te nowe pokłady energii, stały 
się Ziemie Odzyskane, Zniszczone, ale 
nęcące tkwiącymi w nich potencjal- 
nymi możliwościami pracy i wytwór- 
czości skupiły te ziemie — główny 
wysiłek odbudowy przeprowadzanej 
dzisiaj przez Polskę. W rezultacie 
tereny, które w chwili zakończenia 
wojny przedstawiały martwą pustynię 
„spalonej ziemi”, dzisiaj pracują już 
dla gospodarki polskiej i europejskiej 
na odcinku zaopatrzenia węglowego 
i aprowizacyjnego, pomijając cały 
szereg innych dziedzin wytwórczości. 
Stworzono najważniejsze warunki od- 
budowy gospodarczej: przeprowadzo- 
no olbrzymi proces osiedleńczy i uru- 
chomiono zniszczoną sieć komuni- 
kacyiną. Mało -tego: Ziemie Odzy- 
skane uzyskały dopiero teraz pełne 
warunki wykorzystania wszystkich 
możliwości produkcyjnych, tkwiących 
w ich bogactwach naturalnych. 


Władze polskie, obejmując Ziemie 
Odzyskane, zastały je w stanie nie- 
mal kompletnej ruiny. Suma strat wy- 
rażona w tysiącach złotych przed- 
wojennych, wynosi dla samych bu- 
dynków wiejskich i miejskich na 
Ziemiach Odzyskanych 5.733.418,2 zł. 
Cyfra ta nie obejmuje strat w budyn- 
kach służących čelom komunikacyj- 
nym, wojskowym i przemysłowym. 


Niemcy uprowadzili cały inwentarz 
żywy. Uległ dewastacji i zniszczeniu 
inwentarz martwy. Spłonęło lub zo- 
stało uszkodzonych 123.795 zagród 
wiejskich, na skutek czego sama 
strata wyniosła 910,3 milionów zł 
przedwojennych. Ogólny procent zni- 
szczeń w stosunku do ilości zagród 
wyniósł 2/,5%. ° 

Mimo to Polska w ramach Europy, 
tak jak Ziemie Odzyskane w ramach 
Polski, staje się elementem twórczym 
w pełni wykorzystanym, Korzyści 
z tego czerpać będzie nie tylko Pol- 
ska, ale cała Europa, 


Polskie okręty na Odrze 


W ramach uroczystości. które 
pod hasłem „Trzymamy straż nad 
Odrą! odbyły się przed rokiem w 
Szczecinie, jednym z najważniej- 
szych punktów programu było 
przybycie jednostek odrodzonej 
Marynarki Wojennej RP. Zespół 
poławiaczy min, rewindykowany 
krótko przed tym (luty 1946) z 
Niemiec, dokonał niejako symbo- 
licznego objęcia w opiekę przez 
polską flotę wojenną tego ważnego 
portu i nowego bastionu polskości 
na Ziemiach Odzyskanych, które- 
mu obieg wypadków wyznaczył ro- 
łę łamacza fal niemczyzny w jej 
wiecznym, a także — mimo mylą - 
cych pozorów — dziś wcale nie 
słabszym niż kiedykolwiek daw- 
niej, parciu na wschód. 

Dziesiątki tysięcy uczestników 
z całej Polski brało udział w spon- 
tanicznej manifestacji na cześć Pol- 
skiej Marynarki Wojennej z okazji 
objęcia przez nią straży na Odrze. 
Zapewne jednak mało kto z pośród 
widzów zdał sobie sprawę w ów 
wieczór kwietniowy, kiedy OORP 
„Mewa”, „Rybitwa”, „Czajka”, i 
„Żuraw' * wpłynęły wolno przed 
zóromadzone na nadbrzeżu tłumy, 
z górującą na bulwarze trybuną z 
najwyższymi dostojnikami państwa, 
że jest świadkiem sceny niezwy- 
kłej, że uczestniczy w wydarzeniu 
jedynym tego rodzaju. Polskie o- 
kręty znowu na Odrze. Znowu i tym 
razem — na zawsze! 

Tysiąc lat upłynie niedługo od 
czasu, kiedy Mieszko I kładąc zrę- 
by pod budowę państwa polskiego, 
zwrócił swe oczy ku Odrze i swe 
śmiałe zamiary wytyczenia granic 
państwowych na tej rzece zamie- 
nił w czyn. Historia mówi o tym 
nadto wyraźnie. Walka Mieszka o 
ujście Odry jest pierwszą w do- 
słownym znaczeniu datą hiśtorycz- 
ną Polski, wyprzedzającą o. trzy 
lata przyjęcie chrześcijaństwa. Po- 
litykę swego ojca z powodzeniem 
kontynuował Bolesław Wielki, a 
później po nie zawsze szczęśliwych 


panowaniach jego następców wiel- 
kie zasługi w oparciu państwa o 
Odrę i Bałtyk położył Krzywousty, 
niestety zniweczył swoje dzieło 
nieszczęsnym testamentem dzielni- 
cowym, Pomorze Zachodnie powoli 
wymyka się z pod wpływu Polski 
i aczkolwiek przez/ pięć wieków 
rządzą nim jeszcze książęta z 
bocznej linii piastowskiej, coraz 
bardziej wchodzi w sferę wpływów 
Brandenburgii i przybiera zwolna 
oblicze niemieckie, 

Następuje okres panowania 
szwedzkiego, Szwedzi zdają sobie 
doskcnałe sprawę z gospodarczego 
znaczenia Odry i korzyści wypły- 
wających z opanowania jej ujścia, 
ale jakże wysoko sobie cenią rolę 
portów delty Odry, jako najważ- 
niejszego punktu strategicznego w 
południowej części Bałtyku. Nic 
też dziwnego, że właśnie zatoka 
Szczecińska z trzema łączącymi ją 
z Bałtykiem odnogami Odry, Pianą, 
Świnią i Dziwną, staje się terenem 
zaciekłych walk morskich i lądo- 
wo-morskich. Szczecin i Świnouj- 
ście są newralgicznymi punktami 
w polityce bałtyckiej zarówno 
Szwecji, jak i Brandenburgii, a po 
tym Prus. Toczą się szwedzko- 
pruskie bitwy morskie, nie tylko 
jednak okręty tych państw widzieć 
można na Odrze lub na pełnym 
morzu u ujścia Odry, bowiem w 
kampanii bałtyckiej siedmioletniej 
wojny także i flota duńska i rosyj- 
ska wspomagały Szwedów. W to- 
ku tej kampanii odbyła się słynna 
bitwa morska pod Nowym Warp- 
nem, zwana też bitwą pod Repziner 
Hacken (1759), w której Szwedzi 
rozśromili zupełnie — słabszą zre- 
sztą — eskadrę pruską, W czasie 
tym Szwedzi nie są już panami 
całego Pomorza Odrzańskiego, 
gdyż od 1721 roku panują tylko 
nad Rugią i Strzałowem. Panowa- 
nie to kończy w 1815 roku. 

Przyznać należy, że z długolet- 
nich zmaśań o ujście Odry potrafili 
Niemcy wyciągnąć odpowiednie 


wnioski. Dowodem  doceniania 
przez nich wartości i znaczenia 
starategicznego delty Odry jest 
takt, że tu, a nie gdzie indziej, rzue 
cili podwaliny pod budowę swej 
marynarki wojennej. Pierwsza 
pruska fregata wojenna, nazwana 
„Amazone”, zbudowana została w 
1843 roku w Szczecinie, W trakcie 
dwóch wojen prusko-duńskich zna- 
czenie Szczecina i Świnoujścia jako 
baz morskich uwydatniło się bar- 
dziej niż kiedykolwiek. Oba te por- 
ty zostały silnie ufortyfikowane i 
wyposażone w materiały wojenne. 
Zupełnie też słusznie mógł później 
jeden z niemieckich pisarzy wojen- 
no-morskich (Otto Altenburg) na- 
pisać: 

„To, co w Szczecinie i jego mor- 
skim porcie Świnoujściu zrobiono 
w toku piątego i szóstego dziesię- 
ciolecia dziewiętnastego wieku dla 
młodej pruskiej marynarki wojen- 
nej, to były małe początki, ale 
zdrowe i silne podstawy. Na nich 
w pięciodziesięcioletnim i błysz- 
czącym rozwoju aż do wojny świa- 
towej mogła być przeprowadzona 
dumna budowa naszej niemieckiej 
floty wojennej dla ochrony: rodzi- 
mych wybrzeży i posiadłości, że- 
ślugi i handlu zamorskiego. W tej 
rozbudowie ma Szczecin znaczny 
udział dzięki wybitnej wydajności 
swych stoczni okrętowych.” i 

Na przełomie dwudziestego stu- 
lecia wraz z potężną rozbudową 
„Kriegsmarine” w myśl programu 
admirała Tirpitza rozbudowane zo- 
stały także i bazy, punkty oparcia 
floty, wśród nich Świnoujście, które 
stało się największym niemieckim 
portem wojennym Bałtyku. Rola 
jego w obu wojnach światowych, 
zwłaszcza tej ostatniej, jest dobrze 
znana, Właśnie Świnoujście było 
główną i największą niemiecką 
bazą wypadową przeciwko Polsce. 
Dziwnym jednak zbiegiem okolicz- 
ności, jakby dla wypełnienia spra- 
wiedliwości dziejowej, właśnie tu 
u ujścia Odry, w załewie i na peł- 


Motatki 


PATRZMY DZIS PILNIE W BERLIN 


„Głos Nauczycielski” (nr 8) po- 
daje pod powyższym tytułem na- 
stępującą notatkę: 

„Pławimy się oto w tym, co nie- 
dawno było bolesną treścią nasze- 
go życia. Powstanie warszawskie, 
likwidacja gett, obozy koncentra- 
cyjne, ciągle żywe zagadnienie 
niemieckie, procesy wojennych 
zbrodniarzy. Literatura tej dzie- 
dziny życia jest bardzo obfita. Te- 
matyka literatury pięknej, sztuk 
plastycznych i filmu, rozpraw nau- 
kowych i publicystyki ciągle się 
dokoła tego obraca. Prócz żywych 
odgłosów w całej prasie polskiej — 
na linii Odry trzymają straż pisma, 
jak „Odra“, „Polska Zachodnia” i 
„Przegląd Zachodni”. Utrwalamy 
ślady niemieckich zbrodmi. 

Zachód nie rozumie naszych Ta- 
interesowań, zawziętości, czujności 
i obaw. A my wiemy, że tylko 
naszą poslawa jest słuszna. Wołał 
w 1925 r. Żeromski: „patrzcie 
dziś pilnie w Szczytno. Betono- 
wymi rowami łączy tam sąsiad 
nasz jezioro z jeziorem. Może, kie- 
dy zechce, w każdym Z tych ro- 
wów ustawić grubą Bertę i bić 
dzień w dzień i noc w noc w samo 
serce Warszawy. Czuwaj! Czu- 
wajl Czuwaj! 

I stało się: 1939. 

Patrzmy dziś pilnie w Berlin. 
Przez prochy Warszawy l miliony 
miejsc „uświęconych męczeńską 
krwią Polaków walczących o wol- 
ność. Przez źdźbła zbóż, które 
wiosną i jesienią z naszej gleby 
wschodzą tak krwawo. 

Czuwaj! Czuwaj! Czuwaj!" 


W tym samym numerze central- 
ny organ Związku Nauczycielstwa 
Polskiego omawia piórem St. Brzo- 
zowskiego artykuł dr M. Pollaka 
o Liceum mazursko-warmińskim, 
zamieszczony w nr 11 (84) „Polski 
Zachodniej", podkreślając donio- 
słą 1 twórczą rolę Liceum, jakie 
będzie ono miało dą spełnienia dla 
państwa polskiego na terenie Ma- 
zur i Warmii. 


Pisząc o roli PZZ w pracy oświa- 
towej „Głos Nauczyctelski' zazna- 
cza: „Udział P. Z. Z. w procesie 
kształtowania się nowoczesnego 
Polaka — Polaka nadodrzańskiego, 
nadłużyckiego 1 nadbałtyckiego 
jest ogromnie cenny dła samego 
dzieła odbudowy Ziem Odzyska- 
nych." 


nym morzu znalazła swój grób du- 


ża część pysznej do niedawna 
„Kriegsmarine ', 

Tak zwany pancernik kieszon= 
kowy, a właściwie ciężki krążow= 
nik pancerny  „Luetzow”  (ex- 
„Deutschłand”), ten sam, który wy- 
budowany został — jak to zresztą 
otwarcie mówił jego twórca ducho- 
wy gen. Groener — z myślą użycia 
go przeciwko Polsce, zatopiony zo- 
stał przez własną załogę niedaleko 
Świnoujścia na rzece, od której ten 
port wziął swą nazwę. Drugi wielki 
okręt niemiecki, stary pancernik 
„Schlesien"”, którego dobrze znamy 
z walk kampanii wrześniowej, kie- 
dy wspólnie z bliźniaczym pancer- 
nikiem „Schleswig-Holstein" bom- 
bardował Hel, zatonął od najecha- 
nia na minę na północ od wyspy 
Uznam, Także i lotniskowiec „Graf 
Zepellin” i szereg jednostek mniej- 
szych (w tym kilka okrętów pod- 
wodnych) zginęło w tym rejonie. 

Potem Odra zobaczyła rosyjskie 
okręty zwycięskiej floty bałtyckiej. 
Po raz drugi jednostki rosyjskie 
znalazły się na Odrze. (Pierwszy 
raz przeszło dwieście lat wstecz 
przybyły do Świnoujścia i Szczeci- 
na wspaniałe galery carycy Anny 
Twanownej, sprezentowane Fryde- 
kowi Wilhelmowi). 

A potem — w kwietniu 1946 r. 
— do Świnoujścia i do Szczecina 
przypłynęły okręty Marynarki Wo- 
jennej R. P., by objąć w posiada- 
nie nową bazę morską, Rozpoczęła 
się era polskiego Świnoujścia i pol- 
skiego Szczecina. 
powróciły by trzymać straż nad 
Odrą na zawsze, 


Jerzy Pertek 
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FIASKO 2-LETNIEGO 


if WYCHOWANIA 


Bezstronni obserwatorzy wyda- 
tycznych i gospodarczych 
w Niemczech stwierdzają, że obec- 
na sytuacja ma swą periodyczną 
ciągłość i dziwnie przypomina wy- 
padki z lat 1918 i 1932. Podstępna 
aktywność spiskowców łaszystow- 
skich, popierana przez niemieckie 
władze administracyjne, w których 
wciąż jeszcze tkwi duch hitlerow- 
ski, wskazuje na całkowite fiasko 
dwuletniego „wychowania demo- 
kratycznego”, a liberalne zacho- 
wanie anglosasów doprowadza kre- 
cią robotę nazistów do niepokoją- 
cych rozmiarów. Reakcja niemiec- 
ka oparta jest o potęgę wielkich 
przemysłowców í obszarników, 
których nie dotknęły żadne retor- 
my. Każdy ruch reakcyjny kryje 
się pod płaszczykiem jakichś le- 
galnych organizacji demokratycz- 
nych, które domagają się amnestii 
dla wszystkich hitlerowców, dowo- 
dząc, że nie można karać nikogo 


za czyny, które w momencie po- 


pełuiania były sankcjonowane pra- 
wem. Poczucie winy, które pro- 
cesy norymberskie starają się 
wpoić narodowi niemieckiemu — 
zanika zupełnie, 

Wolność prasy, jaką anglosasi 
Niemcom pozostawili, służy do bi- 
cia na alarm o „niedoli, głodzie 
i nędzy niemieckiej”. Mnożą się 
wyolbrzymione statystyki bezdom- 
nych, chorych, wygłodzonych. A 
równocześnie pisze się, że już dość 
literatury i artykułów o obozach i 
krematoriach. Na łamach pism swo- 
bodnie wypowiadają się czytelnicy, 
odrzekając się winy za wszystko, 
co się działo i przeżucając odpo- 
wiedzialność za hitleryzm na wszy- 
stkie narody, które przez utrzy- 
mywarie stosunków dyplomatycz- 
nych z Hitlerem umożliwiły mu tak 
długie rządy. Krytykuie się bez- 
przykładnie i bezkarnie władze 
alianckie i ich gospodarkę. Bezkry- 
tycznie porównuje się dzisiejsze 
czasy ze złotymi czasami Hitlera“. 

Przy każdej okazji Niemczy szan- 
tażują głodem swych alianckich 
wychowawców twierdząc, że nę- 
dzą nie wypleni się faszyzmu, a 
śłodem nie „zrobi się“ demokracji. 
Robi to wrażenie, jakśdyby Niem- 
cy tylko za dobrą zapłatą gotowe 
były zrezygnować z faszyzmu i zgo- 
dziłyby się na narzucenie im iormy 
demokratycznej pod hasłem: 
„Wpierw chcemy jeść, a potem 
damy się wychować”. 


iemcy 1 


. Klęska mało nauczyła Niemców. 
Kategoryczne słowa „my chcemy“, 
„my żądamy", „nie uznamy“ — są 
dalszym ciągiem melodii zawsze tej 
samej. 

Odżywający faszyzm, reakcyjne 
prowokacje, brak jedności, tarcia 
przywódców partyjnych, którzy 
nie posiadaja jasnego celu i pro- 
gramu w odcudowie nowych po- 
kojowych Niemiec -— oto marny 
bilans dwuletniego wysiłku i demo- 
kratycznej reedukacji aliantów. 
W czym leży właściwie przyczyna 
oporu narodu niemieckiego do 
wkroczenia na pokojową drogę 
zgodnej współpracy w Europie? 
Czy katastroła Niemiec leży w 
dwunastu latach reżimu hitlerow- 
skiego, czy też w tym, że po 12-tu 


-latach i po doznanej klęsce Niem- 


cy tych 12-tu lat hitleryzmu nie 
uważają wcale za katastroię... 
M. w. 


CZY NIEMCY WYMIERAJĄ? 

Na zjeździe przedstawicieli 
Związku Miast niemieckich staty- 
styk dr Karl Jenich omawiając sy- 
tuację demośraliczną Niemiec, do- 
wodził, że w lutym 47 r. liczba zgo- 
nów przewyższała cyłrę urodzeń, 
Po tak ciężkiej zimie jak ostatnia 
nie należy się temu zjawisku dzi- 
wić. 

Min, Bidault oświadczył niedaw- 
no — mówił Jenich — że wielka 
masa narodowościowa Niemiec jest 
niebezpieczeństwem dla pozoju 
europejskiego. Twierdzi się rów- 
nież często, że Hitler wygrał mimo 
wszystko wojnę pod względem bio- 
logicznym, gdyż ogólna liczka 
Niemców jest większa od cyiry 
przedwojennej. Liczba urodzeń 
podniosła się w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym z 13,7 na 17,1. Fo- 
wodem tego jest jednak powrót 
wielu jeńców wojennych i odnale- 
zienie członków rodzin. Najwięcej 
dzieci rodzi się w Dolnej Saksonii 
i w Szlezwiku-Holsztynie, najmniej- 
szy natomiast przyrost naturalny 


wykazuie okręg przemysłowy. 
Śmiertelność zaznacza się najsilniej 
wśród _ niemowląt,  Śmierie!neść 


wśród mieszkańców miast ciągle 
wzrasta: w Hanowerze o 3, proc. 
w stosunku do roku ubiegłego, w 
Kolonii o 2 proc., w Essen i Diissel- 
dorfie o 1 proc., jedynie Hamburg 
wykazuje pół proc. zwyżki. 

Nasi sąsiedzi — mówił Jenich 
dalej — widzą niebezpieczeństwo 
w masie 70 milionów Niemców. 
Przyjrzeć się więc należy składowi 


POLSKA ZACHODNIA 


tych 70 mil. Procent zdolnych do 
pracy mężczyzn tak dalece się 
skurczył, że nie będzie prawie na- 
wet komu dźwiśać gospodarki i za- 
jąć się zaopatrzeniem ludności; 
również w zakresie wykształćenia 
zawodowego zaznacza się tak wiel- 
ki brak wykwalifikowanych pra- 
cowników, że nie należy się spo- 
dziewać rozkwitu produkcji, Bio- 
logiczna siła narodu niemieckiego 
będzie się z roku na rek kurczyć 
i za 50 lat Niemcy będą liczyć już 
tylko połowę swej obecnej ludno- 
ści," 

Jeśliby przyjąć te biadania nie- 
mieckie w aspekcie granicy polsko- 
niemieckiej, to tym bardziej jasną 
staje się prawda, głoszona przez 
nas, że powrót ziem nad Odrą i 
Nisą w obręb Rzeczypospolitej jest 
nie tylko aktem sprawiedliwości 
dziejowej, ale przede wszystkim 
rozsądku politycznego i gospodar- 
czego. Ziemie te, jak sami Niemcy 
dziś przyznają, wskutek procesów 
biologicznych, zachodzących w ło- 
nie narodu niemieckiego stałyby 
się obszarami naimniej zaludniony- 
mi w Europie. Proces opuszczania 
przez Niemców ziem na wschód od 
Qdry i Nisy, w ciągu tzw. „Ost- 
ucht” na diago przed rókiem 1939, 
zostałby spotęgowany procesem 
wymierania, Niemieckie „statysty- 
ki* należy przyjmować jednak z 
dużymi zastrzeżeniami, 

NIEMCY BUDUJĄ ZNÓW 
STATKI 

W stoczni Liemann w Branden- 
buręii wykończono pierwszy po- 
wojenny statek niemiecki. Jest 
nim kuter rybacki o pojemności 
1590 ton i motorze o sile 320 K.M. 
W tym roku ta sama stocznia ma 
wyprodukować jeszcze 6 statków 
rybackich do połowów dalekomor- 
skich, 


AMERYKANIE 
WYDZIERŻA WIĄ NIEMCOM 
STATKI 
Miedzy rządem amerykańskim i 
brytyjskim toczą się rozmowy w 
sprawie wydzierżawienia Niem- 
cm 75 statków handlowych typu 
„Liberty“, Załogę tych statków ma- 
ja stanowić Niemcy, Projekt wy- 
dzierżawienia Niemcom statków 
wyszedł z inicjatywy byłego pre- 
zydenta Hoovera w ramach planu 
pomocy dla Niemiec, przygotowa- 
nego w czasie jego podróży infor- 
macyjnej w strefach okupacyjnych. 
Rozmowy przyjęły korzystny obrót. 
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Ratujmy dzieci polskie przed germanizacja 


Wśród wielu pilnych spraw, doma- 
gających się niezwłocznego rozwikła- 
nia do najważniejszych i chyba naj- 
bardziej bolesnych należy rewindyka- 
cja dzieci polskich, wywiezionych w 
okresie okupacji do Niemiec. 

Cele tego wywożenia znane są ogól- 
nie. Koszmar okupacji, codzienny wi- 
dok bezprzykładnego zezwierzęcenia, 
nieustanne obcowanie z grozą śmierci, 
z łapankami, katowaniem itp. w Zu- 
pełnie zrozumiałym naturalnym odru- 
chu samoobrony psychicznej narodu, 
stępiło naszą wrażliwość na wiele wy- 
darzeń z tych brzemiennych łat. Mi- 
mo to jednak pewne fakty dokony- 
wane przez Niemców wstrząsały spo- 
łeczeństwem do głębi, hudząc pragnie- 
nie odwetu i twarde postanowienie 
przeciwdziałania, Ogólnie znaną jest 
spontaniczna, wzruszająca reakcja ko- 
biet warszawskich na wiadomość o wy- 
wózce dzieci polskich do Rzeszy w ce- 
lu germanizacji z Zamojszczyzny. Nie- 
stety tak w tym jak i w wielu innych 
wypadkach przeciwdziałanie  społe- 
czeństwa uratować było w stanie je- 
dynie nieznaczny procent skazanych 
na wynarodowienie Riec., Liczne ich 
tysiące zostały umieszczone w spe- 
cjalnych zakładach i szkołach względ- 
nie w rodzinach niemieckich . 


Akcja rewindykacyjna, prowadzona 
przez Ministerstwo 
Społecznej, natrafia na rozliczne trud- 
ności z powodu braku materiałów do- 
kumentarnych z Polski, dostarczają- 
cych dowodów pochodzenia i polsko- 
ści dzieci jak też niekompletnej znajo- 
mości stosowanych przez Niemcy sy- 
stemów  germanizacyjnych. Sprawa 
natomiast jest szczególnie paląca i 
pilna, ponieważ każdy dzień miniony 
komplikuje i utrudnia pracę ratowni- 
czą. . 

Dla uzyskania bardziej konkretnych 
danych i pełnego zorientowania w 
metodach pracy niemieckiej w tej 
dziedzinie wspomniane wyżei mini- 
sterstwo za pośrednictwem wszelkich 
możliwych środków propagandowych 
zbiera konkretne dane i sporządza 
spisy dzieci znajdujących się jeszcze 
w liczbie wielu tysięcy na terenie 
Niemiec. Akcja badania ma być za- 
kończona 15 maja, po czym specjalny 
delegat uzyskane wiadomości wyko- 
rzysla dla możliwie szerokiej i pełnej 
akcji rewindykacyjnej. W związku 
z tym Ministerstwo zwraca się do od- 
nośnych czynników urzędowych i spo- 
łecznych z prośbą przeprowadzenia 
ponownego spisu wszystkich dzieci 
zaginionych w czasie okupacji — za- 
równo dzieci obywateli narodowości 
polskiej jak i tych, którzy zgłosili 


Pracy i Opieki * 


przynależność do narodu niemieckic- 
go. Równolegle do spisu powinny być 
zebrane i dołączone wSzelkie doku- 
menty, decyzje oraz korespondencje 
władz niemieckich w tej sprawie, me- 
tryk urodzenia i fotognęfii dzieci, do- 
wodów polskiego pochodzenia rodzi- 
ców poszukiwanych dzieci oraz wszel- 
kich informacji o tych dzieciach, w 
szczególności w przedmiocie miejsca 
pobytu dziecka. Ważne jest także 
przeprowadzenie spisu wszystkich za- 
kładów opieki nad dzieckiem, utwo- 
rzonych przez władze niemieckie 
szczególnie na Ziemiach Odzyska- 
nych, jak też zabezpieczenie wsżyst- 
kich akt niemieckich urzędów, bio- 
rących udział w akcji germanizacyj- 
nej z podaniem przez kogo zostały 
zabezpieczone, 


Wszelkie spisy i materiały przeka- 
zywać należy bezzwłocznie odnośnym 
powiatowym referatom Opieki Spo- 
łecznej, które drogą służbową po 
ewentualnym zaopatrzeniu własnymi 
uwagami przekażą je Ministerstwu 
Pracy i Opieki Społecznej. 

W referatach Opieki Społecznej za- 
interesowane czynniki otrzymać mo- 
gą wzory, tak spisowych dzieci zagi- 
nionych oraz zakładów opieki nad 
dziećmi, zaopatrując je w razie po- 
trzeby uwagami uzupełniającymi. 

Inicjatywa Ministerstwa jest ze 
wszech miar słuszna i społeczeństwo 
polskie udzielić jej musi jak najdalej 
idącego poparcia, Zbyt wielkie są 
straly biologiczne narodu polskiego 
w czasie ostatniej wojny, byśmy po- 
mijając już nawet bardzo istotne 
względy natury moralnej i etyki 
ogólnoczłowieczej, mogli nie dopa- 
trzeć jakiegoś momentu, który by 
sprawił, że jeszcze jedno dziecko 
polskie uległo by wynarodowieniu. 
Niestety bowiem, ale z braku dowo- 
dów 'identyfikacyjnych zdarzyły się 
wypadki, powrotu dzieci polskich z 
powrotem do rodziny, względnie za- 
kładu niemieckiego. 


Wydaje się, że w powyższej akcji 
nie istnieje najmniejsza potrzeba za- 
chęcania społeczeństwa do jak naj- 
bardziej ofiarnego. poparcia tej inicja- 
tywy, jak też tlumaczenia istoty jej 
ważności. 

Naród polski nie może zezwolić so- 
bie na najmniejsze przeoczenie, każde 
z nich bowiem przyczynić się może 
do pozostawienia jeszcze jednego 
dziecka polskiego pod wychowaniem 
niemieckim, dla wzmocnienia degene- 
rującej się niemczyzny, zastrzykiem 
zdrowej, młodej krwi słowiańskiej. 

d ep. 
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Warmiacy i Mazurzy wracają do kraju 


Olsztyn. — Okres wiosenny wpły- 
nął w dużym stopniu na wzmożenie 
ruchu ludności. Zjawisko to obser- 
wuje się również na terenie woj. ol- 
sztyńskiego, do którego przybywają 
liczne delegacje rolników z central- 
nej Polski, badające możliwości osie- 
dlenia się. 

Obserwuje się również powrót War- 
miaków i Mazurów z Rzeszy, którzy 
wracają do swych siedzib i obejmują 


skiego 


własne gospodarstwa 1 warsztaty pra- 
cy. Akca powrotu tych ludzi nie 
przybrała dotąd charakteru maso- 
wego. 

Według rewelacji powracających, 
na terenie Rzeszy znajduje się duża 
liczba ludności autochtonicznej pol- 
pochodzenia, wśród której 
Niemcy prowadzą propagandę anty- 
polską i namawiają ich do pozostania 
w Niemczech. 


A dziś właśnie, przy niedzieli, bardzo chce się jej, ot, 
tak poleżeć i nie śpiąc, pomyśleć o różnych rzeczach i spra- 
wach. Czuje się dziwnie ociężała i leniwa. Nie chce się jej 
nawet zdobyć na wysiłek przezwyciężenia tego lenistwa. 
Przez zmrużone lekko powieki patrzy na oświetlony mocno 
rannym słońcem pokój, przygląda się świetlnym połyskom 
na fornirze szaty, potem przenosi powoli wzrok na bukiet 
astrów, stojących w dużym wazonie na komodzie, patrzy 
na wzory firanek, wreszcie wzrok dobiega do śpiącego na 
sąsiednim łóżku Marcina. 

Śpi spokojnie, jak dziecko. Rękę pod policzek podłożył, 
wtulił głowę w poduszkę, usta ma lekko rozchylone, jasne 
kosmyki włosów rozsypały się na czole, które niżej nad 
oczami jest ciemne, opalone na bronz, a wyżej odcina się 
jaśniejszym nieopalonym pasem. 

Oddycha równo, uśmiechnął się lekko przez Sen. Uśmiech 
ten udziela się też Hance. Ma wielką ochotę obudzić męża 
i spytać, co miłego mu się Śniło. Z trudem wstrzymuje się, 
aby nie wykonać tego zany słu. A 

— Dobry, poczciwy Marcin _Mysi o nim z czułością 
— dobry, kochany człowiek! . 

Nie! Teraz go nie obudzi. Niech wypocznie. Marcin po 
dług:ci, wytężonej pracy, po niedosypianiu i zmęczeniu. 
W g'owie Hanki uklada się program calego dnia niedziel- 
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nego. Wszystko musi iść wedle ułożonego planu, w którym 
najważniejszym punktem, „gwoździem programu będzie... 
Tak! Tego nie można powiedzieć tak zwyczajnie. „lo musi 


„mieć specialnie ułożone i przygotowane okoliczności i wa- 


runki.“ 

Teraz Hanka zrywa się szybko z łóżka, narzuca ubranie 
i spieszy do kuchni rozpalać w piecu. 

Potem budzi Marcina. Razem przy nakrytym świątecz- 
nie stole jedzą uroczyste Śniadanie: biała kawa, biały 
chleb z mastem, jaika, wędlina. 

Potem Marcin myje się gruntownie i ubiera w czystą 
bieliznę i odświetne ubranie. Po modlitwie udaje się Mar- 
cin na obchód gospodarstwa, aby zajrzeć wszędzie, gdzie 
w tygodniu zajść nie ma sposobności. 

Gdy wraca, do stołu już jest nakryte i znów oboje za- 
siadają do świątecznego obiadu. Berta usługuje i sama je 
w kącie, blisko komina. Nie ma jej co współczuć i sądzać 
przy jednym stole, bo raz, że ie nieprzyjemnie, siorbiąc 
i chlipiąc, a po drugie — ona jako kuzynka Albersów, ja- 
data dawniej przy stole z Albersami, gdy Hance dawano 
jeść na boku. 

Marcin z zapałem atakuje na talerzu górę żółciutkiego 
makaronu, oblanego rosołem z kury, potem smakuje kurzy- 
nę w świetnym śmietanowym sosie Z kartoflami, wreszcie 
kończy obiad kompotem z jabłak z własnego ogrodu. Przy 
każdym daniu chwali potrawy i prawi komplementy Hance, 
czym sprawia jej nieukrywaną przyjemność. Spozłąda na 
żonę od czasu do czasu spod oka, obserwuje ją nieznacz- 
nie, że Hanka jest dziś inna, niż zwykle, jakaś ożywiona 
i radosna. Takiej nie widział oddawna, od — bardzo wydaje 
się odlegiych — przedpowstaniowych czasów. Nie robi na 
ten temat żadnych uwag, nie pyta o nic, aby przypadkiem 
niezręcznym słowem nie spłoszyć tego jej nastroju, który 
go cieszy, napawa otuchą i radością. 

Po obiedzie Hanka przebiera się w niedzielne szmatki. 
Gdy staje przed Marcinem w jasnej, letniej jeszcze sukience 


i proponuje mu spacer w pole, jemu z trudem udaje się 
ukryć zdumienie i radość. 

Wychodzą sobie razem przed dom, przez drogę i idą 
ścieżką na skraju swego pola, wiodąca pod górkę do lasku. 
W promieniach jesiennego słońca włóczą się po polach, 
długie, srebrne nici spóźnionego babiego lata. Zabrono- 
wane pole zaczyna pokrywać się żółtawo-zielonymi kieł- 
kami wschodzącej oziminy. Kwitnie jeszcze ostatnim kwie- 
ciem pachnące pole łubinu, zieleni się ciemną zielenią pas 
odrastającej koniczyny. 

Staneli oboje na skraju lasku i patrzą troskliwym okiem 
na leżące przed nimi, jak na dłoni, całe gospodarstwo, 
obejście z sadem, pola ciągnące się równym pasem w dół, 
aż do rzeczki, podzielone na barwne prostokąty. Hanka 
przysuwa się do Marcina, kładzie mu rękę na ramieniu. 
Ostrożnym ruchemi, ciągle obawiając się, żeby jej nie spło- 
szyć, bierze ją wpół i przyciąga jeszcze bliżej do siebie. 

-- Powiem ci, Marcin — mówi Hanka półgłosem — 
dobrze nam już tu będzie na tej ziemi. Zawaliło się i zrui- 
nowało tamto nasze szczęście. Ale i w tym musiał być 
przecież jakiś sens i cel. Wszystkie te nieszczęścia były 
widać potrzebne, żebyśmy tutaj przyszli i tu pozostali. 
Dane nam jest tutai rozpocząć nowe życie. Tutaj jesteśmy 
potrzebni, potrzebni tej ziemi, żeby ona stała się polska 
i żeby jej dobrze było w Polsce. Tu zostaniemy i przyjdzie 
do nas szczęście. Przyjdzie, wróci... I wróci do nas... Ję- 
druś... Wiesz?... ; 

Wzięła rękę męża i położyła ją sobie delikatnie pod 
sercem. 

— Cicho! Słuchaj... Już bije tam jego serduszko... 

Pochyliły się ku sobie ich głowy i stoją tak cicho, za- 
słuchani w siebie. > 

Przed nimi, u ich nóg, leży w jesiennym odpoczynku ich 
ziemia, — ich własna, zdobyta ofiarą ciężkich przeżyć, 
bólu i cierpień, wysiłkiem pracy i poświęcenia. Własna, 
zdobyta, — ciężko okupiona — 

Koniec. u 


£ 


ŻY 


O stosunkach polsko -łużyckich 


Polacy i Łużyczanie, sąsiedzi odwie- 
czni, nieraz też bywali, razem w jed- 
nym państwie; tak więc w księstwie 
wielkomorawskim Świętopełka, który 
panował między r. 870 a 894, potem 
za Bolesława Chrobrego, który nas 
połączył w wielkim państwie słowiań- 
skim, jakie planował ọ wiele szerzej, 
zdobył jednak tylko — obok Czech 
na czas krótki —- również Łużycę i 
Miśnię. (To przyłączenie Łużyc do 
Polski pokojem budziszyńskim w r. 
1018, przetrwało do dziś w tradycyj- 
nej pieśni łużyckiej o bohaterskich 
drużynnikach Chrobrego, zdobywają- 
cych „wielkie korzyści”, nagrodzo- 
nych hojnie za trud). 


Niestety, Mieszko II Gnuśny (prze- 
zwisko niezasłużone, władca miał dó 
pokonania nader liczne į ciężkie, a 
niezawinione okoliczności), zwrócił 
Łużyce w r. 1031, by mieć spokój na 
rozprawę z Bezprymem. Potem jeszcze 
tylko Henryk Brodaty w r. 1211, wy- 
par} Niemców z Łużyc j włączył do 
Śląska marchię łużycką. I tak odtąd 
nie stykaliśmy się — aż po granicę 
dzisiejszą. > 


Nad Nisą Łużycką są wielkie ana-_ 


logie do Słowiańszczyzny za — i po- 
łabskiej, której narody przepadały po- 
woli, częścią wskutek wytępienia 
orężnego przez silniejszych Niemców 
i fatalnej w dziejach Słowian nie- 
zgody własnej, zalewu niemieckich 
„dóbr rycerskich” 4 germanizacji 
przymusowej. 


Wiele tu zdziałała też reformąefa, 
choć ułatwiła ona poniekąd ewalucję 
języka literackiego i pisemnictwa 
Łużyczan. Dopingujący wpływ stroju 
miejskiego na zachowawczy wiejski 
zrobił też swoje na korzyść Niemców, 
a niekorzyść Łużyczan. Łużyce Górne 
połączyły się w XIV w. z Czechami 
i podzieliły ich los. Zwycięscy Niem- 
cy przyśpieszać jęli swój „proces wy- 
równawczy”*  (Ausgleichungsprozess), 
twierdząc, że choć wśród ich nawra- 
caczy zdarzały się „Hitzkópfe”, to 
jednak oni zawsze traktowali Łuży- 
czan kulturalnie i życzliwie, a Łuży- 
czanie sami nie chcąc odrębności, 
boć — „nie ma sprawy wendyjskiej” 
(tj. łużyckiej). Przecież — według 
Niemców — gwarą łużycką „książek 
pisać nie można! A tymczasem Łuży- 
czamie przed nami mieli gramatykę 
naukową dużej miary, pióra Muki, 
(którego Niemcy zrobil i robią 
„Mucken”). On į czeski Gebauer, wy- 
przedzili naszą Akademię Umiejęt- 
ności — a Niemcy śmieją im wyty- 
kać — nieudolność językową. 


Choć zrazu początki literackie Łu- 
życ — poza ich tekstem Pisma świę- 


tego — przedstawiały się nikle, to: 


jednak proste ich czasopisma „szerzyły 
łużyckość, jak w Lublanie bleiwei- 
sowskie — słowieńskość. Wyniki dzi- 
siejszym awansem swym daleko od- 
biegły już od wstępnych — a tacy 
pisarze, jak Smoler i Zejler oraz Ja- 
kub Bart Ćisinski (Ćiszinski) są już 
poetami „z prawdziwego zdarzenia”, 
(Wrocławski Oddział Komitetu Sło- 
wiańskiego planuje wydanie antologii 
utworów Barta Ciszinskiego w wybo- 
rze i układzie lektora łużycczyzny, 
a zarazem poety łużyckiego, Polaka 
Gwidona Wrzesińskiego). O tymże 
Barcie interesujące studium ogłosił 
śp. docent krakowski, W. Bobek, w 
„Slavią Occidentaligiffpozn., nazywa- 
jąc go słusznie poetą dumy. Prócz 
Ćiszinskiego, przekładano u nas M. 
Kósyka, poetkę Wićazec i in. (Zob. 
w „Bibliografii słowianoznawstwa pol- 
skiego” E. Kołodziejczyka, zawsze 
ważny, acz niekompletny, dział łu- 
życki — są tam interesujące dane o 
przekładach literackich polskich z łu. 
życkiego). 


Jeszcze w r. 1881, pisali z Budzi- 
szyna budziciele łużyccy Hórnik i 
Smoler naszemu Józ. Ign. Kraszew- 
skiemu (w liście z 7 lutego): 


„Podług świadectwa historii dawni 
Polacy dopomogli do tego, że my Łu- 
zyczanie jeszcze Słowianami jesteśmy, 
a więc mamy nadzieję, iż dzisiejsi 
Polacy dopomogą, że my i nadał Sło- 
wianami — będziemy”, 


I dopomogłil 


Zmaganiom właśnie Wojsk Pol- 
skich, udało się w r. 1945 wyzwolić 
Łużyce od Niemców i pobić niemiec- 
kie oddziały „Brandenburg”, (Por. cie- 
kawy artykuł utalentowanej Bożeny 
Modelskiej w nr-ach 4—5 warsz. „Ży- 
cią Słowiańskiego”). O odnośnych za- 
sługach naszych zapomniała — lubią- 
ca podkreślać swpje — bratnia prasa 
czeska. Polska to i rosyjska krew po- 
lała się w obronie Łużyc — Czesi 
zwykle pomajali im organizacyjnie 
(wiele zrobił w tej mierze zwłaszcza 
polonofil Rokyta Cern$y, a także sla- 
wista Pata), U nas pewne jednostki 
(Parczewscy) dużą rozwinęły działal- 


POLSKA ZACHODNIA 


Wywiad z Dyrektorem Departamentu Qsiedieńczego Ministerstwa Ziem 


Żarliwe i mgliste pojęcie ludu... 
idei — przyoblekło się dziś w ciało 
ludu —- potęgi. Lud swą pracą, swą 
ideą, swym patriotyzmem, inteligen- 
cją, instynktem i intuicją, przeobraził 
się w naród. Lud wgłębił się w nie- 
bywałą wszechstronnością we wszyst- 
kie sprawy narodu, we wszystkie 
sprawy twórcze, objął wszystkie ro- 
dzaje pracy, odświeżył je, odmienił, 
wskrzesił zamierające i stworzył no- 
we wartości. Lud nasz, to żywy śpich- 
lerz sił człowieczych. Cudowne zja- 
wisko, które w poetyckich, natchnio- 
nych wizjach wyśpiewał w „Królu 
Duchu” Słowacki, I dlatego w jego 
mocnych, twardych poczynaniach 
społecznych i gospodarczych TGSNĄ 
spółdzielnie i grupy parcelacyjno-osa- 
dnicze, wzmaga się ustawicznie coraz 
racjonalniejsze zagospodarowanie i 
zaludnienie Ziem Odzyskanych, kwi- 
tną ośrodki pracy, wyjęte z najgłęb- 
szych pokładów polskich dóbr naro- 
dowych, w których rozkwitają myśli, 
uzdrawiające wartkie prądy społeczne. 

„i. dzis = pisał niedawno wicemi- 
nister Józef Dubiel — gdy chodzi o 
tak doniosłe zagadnienie, jak zago- 
spodarowanie Ziem Odzyskanych zie- 
mi folwarcznej częściowo niezaludnio- 
nej i  niezagospodarowanej, przy 
ogromnym zdewastowaniu większości 
majątków, przy braku zabudowań itp. 
odwołaliśmy się do szerokiej, demo- 
kratycznej inicjatywy społecznej w 
tym wypadku do wypróbowanej w 
reformie rolnej inicjatywy chłopskiej, 
Tam, gdzie nie mogło dać rady samo 
państwo, ani tym bardziej poszczegól- 
ny chłop, tam z pomocą w wielkim 
dziele zagospodarowania Ziem Odzy- 
skanych musiała przyjść chłopska gro- 
mada pod postacią spółdzielni i grup 
parcelacyjnó-osadniczych”". 

Istotnie. Wśród spraw zagadnień na- 
rodowych polskich wysuwają się 
wciąż na czoło te same, tak niesły- 
chane ważne zagadnienia, jak zago- 
spodarowanie Ziem Odzyskanych i 
odpowiednie ich zaludnienie. 

Mimo woli przychodzą na myśl cza- 
sy, gdy Polska, chorując na nadmiar 
rąk roboczych i niedostatek warszta- 
tów pracy, biadała z powodu magowe- 
go odpływu swej ludności na obczy- 
znę. Nie mówiąc już o Nadrenii, do- 
kąd krocie tysięcy polskiego ludu wy- 
gnały pruskie prześladowania, prze- 
żywaliśmy w ciągu nie wielu stosun- 
kowo lat, różne gorączki brazylijskie 
wzmożone wychodźtwo zarobkowe 
„na Saksy" obok normalnego corocz- 
nego tłumnego odpływu robotnika na- 
szego do Północnej Ameryki. Prąd 
emigracyjny Polski począł wyżłabiać 
sobie nowe egzotyczne koryta, jak 
do „Danii į do Francji, 

I oto mamy własne obszary na ro- 
dzimych i pradawnych naszych poło- 
żone pielesząch, które mogą zaspo- 
koić głód ziemi przeludnionej wsi pol- 
skiej i zatrudnić ręce dotąd bez- 


czynne. 
Statystyka obznajmiła nas, jakie 


niesłychane zadania otwierają się 
przed Polską pod tym względem w 
zachodnich dzielnicach państwa, ja- 
kie masy ludności możemy tam osa- 
dzić, jak olbrzymiej potrzeba tam pra: 
cy, energii i liczby rąk roboczych... 
Chłop nasz jest wybornym żywio- 
łem gospodarczym i doskonałym pio- 
nierem kultury, czego wymowny zło- 
żył dowód na drugiej półkuli ziemi. 
W tę wielką inwestycję polityczną 
musi wejść wkład polskiej skrzętno- 
ści i polskiej pracy oraz polskiego 
kapitału, a nadewszystko jak najdalej 
idące świadczenia i opieka państwa, 
O powadze zagadnienia zagospoda- 
rowania i osiedlenia na Ziemiach Od- 
zyskanych-nic tak dobitnie nie świad- 
czy jak to powszechne zainteresowa- 
nie osadnictwem we wszystkich cen- 
tralnych województwach Rzeczypo- 
spolitej, w szczególności zaś wśród lu- 
dnoścj wiejskiej, która zachęcona 
przez Radę Osadnictwa Spółdzielczo- 
Parcelacyjnego Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych ruszyła masowo ze 
swym dobytkiem na północno-zacho- 
dnie dziedziny Polski. 
Dlatego zwróciliśmy się w tej spra- 
wie do najbardziej kompetentnego 
źródła, jakim był niewątpliwie Dy- 
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ność propagandową prołużycką, jak 
i dziś rozwijają ją towarzystwa pol. 
sko-łużyckie i Prołuż. Śp. prof. A, Fi- 
scher, śp. Józef Gołąbek, docent sla- 
wistyki literackiej w Warszawie, doc. 
H. Batowski, historyk i znany badacz 
i działacz słowiański, śp. doc. Bobek, | 
prof. T. S. Grabowski, licznymi już 
dziś swymi publikacjami i żywym sło. 
wem propagowalj i propagują realnie 
zoliżenie polsko-łużyckie, 

Wszystko, co pomóc może pod- 
trzymaniu łużyckości i Łużyczan, 
robi się u nas — i, miejmy nadzieję 
Azobi: 

Dr Jerzy Pogonowski 


rektor Departamentu Osiedleńczego 

Ministerstwa Ziem Odzyskanych — 

dziś Ministra Aprowizacji — Włodzi- 

mierza Lechowicza. 

W rozmowie naszej z Obywatelem 
Lechowiczem dowiedzieliśmy się, że 
na terenach Ziem Odzyskanych tylko 
na gruntach pofolwarcznych ma być 
osiedlonych około 130 tys. rodzin 
chopskich, licząc jedną rodzinę śre- 
dnio na 10 ha ziemi. Pomijając w tej 
rozmowie tak ważne sprawy, jak par- 
celacja majątków, jej koszt i przepro- 
wadzenie, zabudowania gospodarstw 
i ich zagospodarowanie, organizacja 
pomocy państwowej dla osadników we 
wszystkich ich poczynaniach, szcze- 
gólnie zaś w całokształcie zagadnie- 
nia racjonalnych i wzorowych urzą- 
dzeń rolnych, przystępujemy w tej 
ciekawej rozmowie odrazu do rodza- 
jów osadnictwa na poszczególnych 
folwarkach. 

Formy osadnictwa rolnego — po- 
wiada Ob. Lechowicz — na gruntach 
pofolwarcznych są w tej chwili troja- 
kiego rodzaju i zależą: 

a) od stanu istniejących zabudowań 
i inwentarzy; 

b, od źródeł, z których pochodzą 
środki na zagospodarowanie ziemi. 
Te środki mogą pochodzić albo wy- 
łącznie od osadnika, albo częścio- 
wo od państwa, albo wreszcie wy- 
łącznie od państwa, w przypadku, 
gdy osadnik nie posiada żadnego 
własnego kapitału i w zagospoda- 
rowanie ziemi wnosi tylko wkład 
własnej pracy. 

Stosownie do tego Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych ustaliło 3 formy 
osadnictwa rolnego na gruntach po- 
folwarcznych, a mianowicie: 

1. osadnictwo parcelacyjne, 2. osa- 
dnictwo spółdziełczo-parcelacyjne, 
3. osadnictwo  pracowniczo-parcela- 
cyjne. , 

OSADNICTWO PARCELACYJNE 

W majątkach, gdzie istnieją po- 
myślne warunki zabudowań i gdzie 
przybywający osadnicy posiadają do- 
stateczne własne środki na prowadze- 
nie gospodarstw — majątek podlega 


Ze spraw i zagadnień zagospodarowania Ziem Odzyskanych 


natychmiast parcelacji bądź przez 
władze państwowe, bądź przez samych 
osadników pod nadzorem władz pań- 
stwowych. Osadnicy przechodzą od- 
razu na gospodarstwa jednostkowe i 
z pomocy państwa korzystają na rów- 
ni z innymi osadnikami rolnymi na 
Ziemiach Odzyskanych. Rada Parce- 
lacyjna, której przekazano majątek, 
rozwiązuje się po przeprowadzeniu 
parcelacji. 


OSADNICTWO 
SPÓŁDZIELCZO-PARCELACYJNE 
W przypadkach, gdy środki osa 

dników są za szczupłe do uruchomie- 
mia jednostkowych gospodarstw na 
gruntach zasiedlonego majątku — za- 
kładają oni (po przeprowadzonej par- 
ceacji lub nawet przed tym) Spóldziel- 
nię, której )zadaniem jest uzupełnić 
przy pomocy państwa własne środki 
osadników do normy niezbędnej dla 
indywidualnego gospodarowania. Za- 
kres działania Spółdzielni ustalają sa- 
mi osadnicy w zależności od obiek- 
tywnych warunków. Spółdzielnia mo- 
że mieć niekiedy charakter spółdziel- 
ni meszynowej (jeśli zachodzi brak 
inwentarzy pociągowych), innym ra- 
zem — budowlanej itp. Spółdzielnia 
przestaje istnieć po upływie 5 lat, o 
ile nie zlikwiduje się wcześniej, po 
spełnieniu swego zadania. 

Wybór formy (osadnictwo parcela- * 
cyjne, czy spółdzielczo-parcelacyjney 
należą do samych osadników. Jednak. 
że władza osadnicza, w porozumieniu 
z władzą ziemską i po wysłuchaniu 
opinii miejscowej Rady Społecznej 
Osadnictwa Spółdzieiczo-Parcelacyj- 
nego -- może uwarunkować przeka- 
zanie majątku grupie osadniczej od 
założenia spółdzielni, jeżeli po przy- 
byciu osadników na miejsce okaże 
się, że ich środki są na tyle szczupłe, 
iż oddanie majątku odrazu na gospo- 
darstwo jednostkowe musiałby dopro- 
wadzić do dewastacji tego majątku. 


OSADNICTWO 
PRACOWNICZO-PARCELACYJNE 


Osadnictwo pracowniczo-parcelacyj- 
ne jako najmniej znana i spopularyzo- 


O wytworzenie jednej społeczności polskie 


Obrady Rady Naukowej Dla Zagadnień Z. 0. 


Rada Naukowa dla Zagadnień Ziem 
Odzyskanych w Krakowie, w uznaniu 
palącej potrzeby podjęcia prac nau- 
kowych w zakresie socjologii i demo- 
grafii, powołała do życia na grudnio- 
wej śesji specjalną Komisję Socjolo- 
giczną. 

Pierwsze posiedzenie Komisji odby- 
ło się w dniach 25 i 26 ub, m. W pro- 
gramie obrad znalazło się zagadnienie 
zespalania się ludności na Z. O. w 
jedną; świadomą swych celów i zadań 
społeczność polską, 

Stan obecnego współżycia różnych 
grup ludności zobrazował nacz. mgr 
B. Sokołowski, opierając się na da- 
nych przesłanych przez koresponden- 
tów terenowych. (Zgodnie z uchwałą 
Rady Naukowej z grudnia 45 r. o 
stworzeniu na Z. O. służby informa- 
cyjnej, Biuro Studiów Osadniczo-Prze- 
siedleńczych zorganizowało na wsiach 
sieć korespondentów terenowych. 
Liczba ich dosięga obecnie 200), 


Materiał przysłany przez korespon- 
dentów dotyczy.1. grup ludności mię- 
dzy którymi występują rozdźwięki 
(autochtoni, repatrianci, przesiedleńcy 
i osadnicy wojskowi, 2. przyczyn po- 
wodujących tarcia (natury gospodar- 
czej i moralno-kulturalnejy i 3. środ- 
ków zaradczych. 


Następny referent prof, dr Paweł 
Rybicki, po wskazaniu przyczyn .dla 
których zespalanie się poszczególnych 
grup ludności następuje opornie, omó- 
wił szeroko środki zaradcze. Poda» 
jąc zalecenia z zakresu polityki lud- 
nościowej prelegent zaznaczył, że w 
żadnym wypadku nie należy uważać 
akcji migracyjnej za ukończoną. W 
związku z tym nie powinno się hamo- 
wać ruchów ludnościowych (odpływu 
jednostek czy nawet grup i przesie- 
dlania się w obrębie Z, O.), należy 
natomiast utrzymać wzgl. stwarzać 
coraz lepsze warunki dla napływu no- 
wych grup ludności. Dalsza akcja 
osadnicza powinna się opierać na se- 
lekcji elementu napływowego pod 
względem jakościowym, przy czym, 
zdaniem prelegenta, ludnością jedno- 
rodną powinny być zasiedlane tylko 
te tereny, gdzie występują zwarte 
skupienia ludności miejscowej. 

Wśród zaleceń z zakresu polityki 
społecznej i kulturalnej, prof. Rybicki 
podkreślił konieczność podniesienia 
poziomu cywilizacji materialnej, rze- 
czowej krytyki dotychczasowych 
poczynań w dziedzinie polityki osad- 
niczej oraz konieczność stworzenia za: 


rówmo dla ludności napływowej fak 
i miejscowej warunków do awansu 
społecznego. 


ZAGADNIENIA ZAGOSPODAROWA- 


NIA MIAST 
W dniach 23 1 24 ub, m.Fobrado- 
wała także Komisja Osadnictwa 


Miejskiego Rady Naukowej dla Za- 
gadnień Ziem Odzyskanych. Zagaja- 
jąc obrady, dyr. dr Rajmund Buław- 
ski podkreślił, że celem Komisji jest 
sprecyzowanie konkretnych wnio- 
sków, które będą mogły posłużyć za 
podstawę późniejszych zarządzeń pań- 
stwowych. 

Następnie prelegenci omówili de: 
kret z dnia 6 grudnia 46 r., regulu- 
jący stosunki własnościowe na Z. O, 
na odcinku nierolniczym. Pierwszy 
z relerentów mec. Józef Polikier w 
referacie pt. „Niektóre problemy u- 
właszczenia osadników-nierolników na 
Ziemiach Odzyskanych” zaznaczył, że 
rozdysponowanie mienia nierolnicze- 
go na Z. O. nie ma służyć interesom 
osadników wzgl. interesowi fiskalne- 
mu skarbu państwa. Dekret jest, na- 
rzędziem zasiedlenia, zagospodarowa- 
nia, podział zatem mienia nierolni- 
czego służyć ma rozwojowi akcii 
osadniczej na odcinku: miejskim. Na- 
stępnie prelegent omówił różne spo- 
soby przekazania mienia nierolnicze- 
go, a mianowicie sprzedaż, dzierżawę 
iprzekazania w trybie własności ogra- 
niczonej, przy której to formie chwi- 
lowy nabywca rozporządza mieniem 
pod warunkiem wykonania -pewnego 
planu inwestycyjnego wzgl. odbudo- 
wy. x 

Drugi referent, dr Hubeit Sukiean!- 
cki, omawiając zagadnienie podziału 
mienia  nierolniczego pod kątem 
osadnictwa, zaznaczył, że dekret 
wprawdzie ma charakter ramowy, ale 
jego planowe normy dają już dziś pod- 
stawę do przeprowadzenia akcji roz- 
dysponowania mienia w miastach. 

W drugim dniu obrad Komisja Osad. 
nictwa Miejskiego zajęła się potrze- 
bami osadnictwa na Z. O. w zakresie 
komunikacji kolejowej. Referaty wy- 
głoszone w tym dniu opracowane były 
na podstawie specjalnej ankiety Biura 
Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych. 
Referenci (dyr. dr Antoni Wrzosek, 
drowa Stanisława Zajchowska, dyr. 
mgr Malessa i mgr Józef Nieroda) 
omówili braki i potrzeby poszczegól. W 
nych rejonów w zakresie komunika- 
cji kolejowej na tle zniszczeń wojen- 
nych. 
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Odzyskanych, obecnie Ministrem Aprowizacji, oŁyw. W. Lechowiczem 


wana formą osadnictwa na gruntach 
pofolwarcznych, wymaga obszerniej- 
szego omówienia. Istota zagadnienia 
polega na tym, iż kandydat, który nia 
posiada własnych środków na urucho- 
mienie gospodarstwa indywidualnego, 
zobowiązuje się da pracy w mająt- 
kach państwowych na ściśle określo” 
ny czas, przystępując jednocześnie ja. 
ko członek do tak zwanej Kasy Gwa- 
rancyjnej, do której tytułem udziału 
wnosi część swoich zarobków. Da 
tego udziału Państwo dopłaca drugie 
tyle. Pracownik ma poza tym zape- 
wnione otrzymanie działki z parcelar 
cji majątku na ulgowych warunkach. 
Kto bliżej interesuje się tą formą osa- 
dnictwa znajdzie jej omówienie w ar- 
tykule ob. F. Szajowskiego pt. „Osa- 
dnictwo Pracowniczo-Parcelacyjne” w 
nr 2 „Osadnika na Ziemiach Odzy- 
skanych'”, z 


OSADNICTWO I PAŃSTWOWE 
OŚRODKI KULTURY ROLNEJ 


Kończąc naszą rozmowę Ob. Lecho- 
wicz zwrócił naszą uwagę na 4 rodzaj 
osadnictwa na gruntach pofolwarcz- 
nych, które zaczyna się wyłaniać i 
dojrzewać w naszej myśli państwo- 
wej. Jest to osadnictwo na majątkach 
wyłączonych spod parcelacji i prze- 
znaczonych na państwowe ośrodki 
kultury rolnej. Majątki te około 630 
tys. ha muszą być obsłużone przez 
stały zespół robotniczy i pracowni- 
czy, związany trwale z tymj właśnie 
warsztatami pracy, Rozwiązanie tego 
zagadnienia pracowniczego wymaga 
zwłaszcza na tle dokonanych i doko- 
nywujących się przemian społecznych 
w naszym kraju wielkiej wnikliwości 
i rozwagi organizacyjnej. Powodzenie 
akcji będzie zależało od tego, czy ta 
liczna grupa społeczna tak zwana 
służba folwarczna uzyska jak najszyb- 
ciej dostatecznie atrakcyjne warunki 
bytowania i pracy w postaci deputa- 
towych gospodarstw, oddzielnych 
domków bądź odpowiednio wyposażo- 
nych. mieszkań, ordynarii, płacy go- 
tówkowej, ubezpieczeń emerytalnych 
itp, Z tego środowiska chłopsko-ro- 
botniczego winni rekrutować się w 
przyszłości pracownicy umysłowi i 
naukowi, którzy będą pracować w ad. 
ministracji « i zakładach badawczych 
tych majątków na rzecz kultury rol- 
nej, 


DWA OKRESY NASZEGO 
OSADNICTWA 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Po skończonej rozmowie z Ob. Le- 
chowiczem, uważam za konieczne nad- 
mienić tu jeszcze o dwóch okresach. 
osadnictwa na Ziemniach Odzyska- 
nych, które są zasadniczo odmienne. 

Pierwszy okres — dzikiego -osadnic- 
twa, kiedy to setki tysięcy dosłownie 
rabusjów ruszyły w poszukiwaniu ru- 
chomego szabru i opuszczonych nie- 
ruchomości. 


Władze państwowe polskie nie 
miały żadnej możności temu przeciw- 
działać skutecznie. Fale te przypły= 
wały i odpływały z powrotem, a w 
tym potoku wszelkich sprzeczności 
społecznych i gospodarczych, oraz 
przestępczości już trzymilionowy pol- 
ski zlepieniec ludzki osiadł tutaj na 
początku 1946 r., uspokoił się i zago- 
spodarował, Obecnie tworzy on pewną 
ucywilizowaną i zróżniczkowaną spo- 
łeczność o cechach bynajmniej nie 
ujemnych. 

Ten społeczny zlepieniec ludzi oczy: 
wiście nie jest jeszcze scalony. Lecz 
już dzisiaj daje się on kierować wła- 
dzy państwowej i organizacjom spo- 
łeczno-gospodarczym, ku wyraźnym 
celom państwowo i narodowo koniecz- 
nym. Historia ruchów imigracyjnych 
miała zawsze początek a nawet prze- 
bieg awanturniczy, kryminalny. Wsze- 
lako w dość prędkim czasie wytwa- 
rzają się nowe społeczności wartos 
ściowe. Wymowny przykład tego mā- 
my na Australii, której wschodnie 
stany uznać należy za najlepiej roz- 
winiętą i ukształtowaną społeczność 
Świata. Drugi taki przykład mamy na 
Syberii. Jej dzisiejszy wspaniały 
układ sbołeczno-gospodarczy ze Spo- 
łecznego scałania się wszelkich ele- 
mentów kryminalnych, elity wygnań- 
ców politycznych, kozackich awantur- 
ników i masy ludnościowej fino-mon- 
golskiej, i 

Obecnie weszliśmy w okres drugi 
— planowego osiedleńca i przesie- 
dleńca, w którym każda jednostka 
ludzka może być osadzona w zespole 
ludzi życiowo zbliżonych, w jednej 
z form osadniczych, podanych tu przez 
nasz wywiad z Ob. Lechowiczem. , 


Stanisław Jasiński , 
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POLSKA ZACHODNIA 


Pokłosie „Tygodnia Ziem Zachodnich” 


W odpowiedzi na wystąpienie Marshalla i Bevina 


Z okazji Tygodnia Ziem Zachod- 
nich we wszystkich większych miej- 
scowościach województwa śląsko- 
dąbrowskiego odbyły się zebrania, 
wiece i manifestacje, na których u- 
czestnicy jednomyślnie uchwalili re- 
zolucje, będące odpowiedzią na wy- 
stąpienia ministrów Marshalla i Be- 
vina na konferencji w Moskwie, 

Oto cytujemy kilka takich uchwał: 
Pracownicy Huty Zygmunt w Ła- 
giewnikach Śląskich oświadczyli: 

„Stwierdzamy, że Ziemie Zachod- 
mie, przywrócone walką i krwią na- 
szego żołnierza, są nieodłączną czę- 
ścią naszego Państwa i pozostaną na 
żawsze polskimi. Dołożymy wszel- 
kich starań i pracy, by Ziemie Za- 
chodnie były w jak najkrótszym cza- 
sie całkowicie zagospodarowane i 
wciągnięte w całość naszego życia 
gospodarczego i politycznego. Sto- 
imy twardo przy polityce maszego 
Rządu i zdecydowanie odpowiadamy 
na anglosaskie próby mieszania się 
w wewnętrzne. nasze sprawy, próby 
zmierzające do oderwania naszych 
Ziem Zachodnich, a przez to do 
wzmocnienia Niemiec, by te znów 
mogły kiedyś napaść na nas. Nasza 
wszechsłowiańska przyjaźń, która 
zdała egzamin w minionej wojnie, 
zapewni nam utrzymanie Ziem Zar 
chodnich i spokojną przyszłość”. 

Na walnym zebraniu Międzyszkoł- 
nego Samorządu Uczniowskiego Szkół 
Średnich miasta Chorzowa powzięto 
uchwałę takiej treści: 

„Solidaryzując się ze stanowiskiem 
Rządu polskiego w sprawie oparcia 
naszych granic o Odrę i Nisę Łużyc- 
ką, postanawiamy sprzeciwić się 
wszelkim próbom oderwania Ziem 
Odzyskanych od Polski oraz udzie- 
lać jak największego poparcia w celu 
zagospodarowania tych ziem, a przez 
to spojenia ich z polskim organizmem 
państwowym". 

Plenarne zebranie Zarządu Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
reprezentujące ponad 10 tysięcy 
zorgamizowanego nauczycielstwa na 
całym obszarze Qkręgu Szkolnego 
Śląsko-Dąbrowskiego, z oburzeniem 
odrzuca w uchwalonej rezolucji: 

w.. jakiekolwiek- tendencje rewi- 
zji granic zachodnich Polski, ujaw- 
nione ze strony pp. Marshalla i Be- 
vina na konferencji moskiewskiej. 
Naród Polski do Ziem Zachodnich 
posiada wszelkie prawa, ustalone za- 
równo uchwałami poczdamskimi, jak 
przede wszystkim okupione wielką 
ofiarą krwi, tudzież przypieczęłowane 
ogromem wysiłku włożonego przez 
cały naród w odbudowę i zagospo- 
darowanie tych ziem w najtrudniej- 
szych warunkach w OE POWO. 
nym”, 3 
Obywatele miasta Bujakowa, zebra- 
mi w liczbie 300 osób na uroczystości 
manifestacyjnej oświadczają zgodnie, 
że: 
„będą stać wiernie w obronie pol- 
skich granic zachodnich, ustalonych 
za Piastów, opłaconych hekatombą 
ofiar ostatniej wojny i uznanych przez 
mocarstwa zwycięskie w Poczdamie. 
Granice Polski są dziś równocześnie 
granicami całej Słowiańszczyzny, któ- 
ra hydrze germańskiej nie pozwoli 
na ponowny wypad morderczy na 
wschód. Niech żyje Jedność Naro- 
dów Słowiańskich! Niech żyje Jed- 
ność Narodowa polska w obliczu od- 
wiecznego wroga Polski, Słowian i 
całego świata!" 

Również młodzież dała wyraz w 
niejednym wiecu twardej postawie 
młodego pokolenia wobec nienaru- 
szalności naszych granic na Zacho- 
dzie. Oto treść rezolucji uchwalonej 
przez uczniów Szkoły Przemysłowej 
Górniczej w Zabrzn: 

„W odpowiedzi na mowę Sekreta- 
rza Stanu Ameryki Marshalla na kon- 
ferencji pokojowej w Moskwie — 
który zakwestionował nasze Ziemie 
Zachodnie i granice z Niemcami na 
Odrze i Nisie — my uczniowie Szko- 
ły Przemysłowej Górniczej w Zabrzu 
wyrażamy z tego powodu wielkie 
oburzenie i oświadczamy Sekretarzo- 
wi Marshallowi i wszystkim, którzy 


myślą jego kategoriami, że Ziemie, 


Zachodnie były, są i będą zawsze pol- 
skie i że gdy zajdzie tego potrzeba — 
wszyscy staniemy do obrony naszych 
Ziem Zachodnich i będziemy jej bro- 
nić do ostatniej kropli krwi". 


SPRAWOZDANIE Z OKRĘGU 
SLĄSKO-DĄBROWSKIEGO 


W dniach 13—20 kwietnia rb. w 
ramach organizowanego przez Polski 
Zwiazek Zachodni na ogólnopolską i 
ogólnonarodową skalę „Tygodnia 
Ziem Zachodnich” odbył się na te- 
renie województwa  śŚląsko-dąbrow- 
skiego szereg uroczystości i manife- 
stacji przy wybitnym udziale całego 
społeczeństwa. 

. Tydzień Ziem Zachodnich na ob- 
szarze naszego województwa otwar- 


ty został w wielu miejscowościach 
capstrzykiem i pochodami w godzi- 
nach wieczornych dnia i2. IV. 
Główne inauguracyjne uroczysto- 
ści otwarcia Tygodnia przypadły na 
niedzielę, dnia 13, IV. br, w któcym 
to dniu na czoło urządzanych we 
wszystkich, nawet najmniejszych 
miejscowościach, wybiły się staran- 
nie przygotowane akademie w Kato- 
wicach, Opolu oraz Sosnowcu. 
Szczególnie podkreślić małeży spon- 
taniczny udział społeczeństwa w ze- 
braniach i wiecach, na których ucze- 
stnicy dawali w rezolucjach wyraz 
niezłomnej woli pozostania na pia- 
stowskich „Ziemiach Odzyskanych 
jako integralnej części Rzeczypospo- 
litej. Rezolucje te były godną od- 
powiedzia na znane wystąpienie w 
dniu 9 kwietnia ministrów Marshalla 
i Bevina na konferencji w Moskwie. 
Przez wszystkie dni Tygodnia (14 do 
19. IV.) odbywały się na terenie wo- 
jewództwa prelekcje w zakładach 


pracy, obejmujące swym zasięgiem 
wszystkie większe instytucje. Pre- 
lekcje naświetlające z rozmaitych 
płaszczyzn problemy zachodnie *spot- 
kały się ze zrozumiałym zaintereso- 
waniem sfer pracowniczych i stały 
się niejednokrotnie bodźcem do 
gremialnegó wstępu w szeregi PZZ, 
organizacji stojącej na straży Ziem 
Zachodnich, 

Dzień 19. IV, 47 stał się propagan- 
dową atrakcją ze względu na zorga- 
nizowany przez PZZ wielki wieczór 
artystyczny na ogólnopolskiej fali 
Połskiego Radia. Wieczór artystycz- 
ny, którego dochód przeznaczony był 
wyłącznie na „Fundusz Społeczny 
Ziem Zachodnich”, zgromadził liczną 
publiczność, co było dowodem, że 
społeczeństwo polskie pojęło donio- 
sły cel, jaki przyświecał tej impre- 
zie, 

Niedziela, dnia 20. IV. rb. stała: 
pod znakiem zbiorowych uroczysto: 
ści z okazji zakończenia Tygodnia. 
W Opolu odbyła się potężna mani- 
festacja całego społeczeństwa, na 


działalność Polskiego Związku Zachodniego 


którą przybyli: "wiceminister Obrony 
Narodowej gen. dyw. Spychalski, wi- 
cewojewoda Arka Bożek oraz repre- 
zentanci Okręgu śląsko-dąbrowskie- 
go Polskiego Związku Zachodniego. 
Podobnie jak w dzień rozpoczęcia 
skonstatować można było wielką 
frekwencję ludności w uroczystościach 
zamknięcia Tygodnia we wszystkich 
zakątkach województwa, O rozmachu 
imprez świadczy fakt, że w wielu 
wypadkach odwoływano okoliczno- 
ściowe zjazdy i imprezy, w zrozumie- 
niu faktu, że Tydzień Ziem Zachod- 
nich winien być traktowamy, zwłasz- 
cza w obliczu ataków na nasze gra- 
nice zachodnie jako manifestacja o 
znaczeniu pierwszorzędnej wagi. Po- 
za Opolem większe uroczystości od- 
były się w Zabrzu, Gliwicach, Bielsku 
Sosnowcu i Prudniku, 


W czasie całego trwania okresu 
Tygodnia Ziem Zachodnich przepro- 
wadzono akcję propagandową, mają- 
cą na celu danie wyrazu zdecydowa- 
nej postawie społeczeństwa wobec 
zagadnień Ziem Zachodnich, jak rów- 
nież wobec odwiecznego zaborcy — 
Niemiec. Dzień w dzień na łamach 
prasy, na fali radia, na ekranach kin, 
PZZ szerzył swój program zachodni. 
W dniu otwarcia kierownik Okręgu 


W zwierciadle prasy krajowej i zagranicznej 


Tydzien Ziem Zachodnich i PZZ 


Cała prasa krajowa, bez względu 
na odcienie polityczne, poświęciła 
'Tygodniowi Ziem Zachodnich i PZZ 
bardzo wiele miejsca, zamieszcza- 
jąc liczne komunikaty, sprawozda- 
nia i specjalne artykuły, często na 
pierwszych stronach i pod dużymi 
nagłówkami, Z olbrzymiego mate- 
riału podajemy poniżej kilka cha- 
rakterystyczniejszych wyjątków, 

W artykule pt, „Organizacja nie- 
złomna” na rozpoczęcie Tygodnia 
Z. Z, nakreśla Leszek Goliński w 
„Słowie Polskim” (Wrocław, z 
13, IV. br.) historię Polskiego Zw. 
Zachodniego, jako rolę dawniej i 
i dziś, Na zakończenie pisze: 


Rola jego (tzn, P. Z, Z.) nie do- 
ebiegla jeszcze kresu. Niezłomn 
strażnik Ziem Piastowskich — Pol. 
ski Związek Zachodni powinien stać 
się dzisiaj tą organizacją, która gro- 
madzi i jednoczy wszystkich bez 
wyjątku Polaków. Tydzień Ziem 
Zachodnich urządzany  dorocznie 
przez P. Z. Z. ma w tym roku swo- 
ją specjalną wymowę. Niech stanie 
się on świętem nie tylko tej orga- 
mizacji, ale w pierwszym rzędzie 
świętem naszym, mieszkańców 
Ziem Odzyskanych. Jeżeli brak 
maszemu kresowemu społeczeństwu 
spoidła, które powinno wszystkich 
zje: zyć, rolę tę powinien i musi 
odegrać P. Z, Z. W jego rękach 
tkwi wielka szansa stworzenia z nas 
monolitu, którego już żadna biła 
z tych Ziem wyrwać nie potrafi, 
Również o Polskim Związku Za- 
chodnim i jego prasie pisze „[ry- 
buna Robotnicza” (Katowice 
z 14, IV, br.): 

Działalność Polskiego Związku 
Zachodniego, który przed 25 laty 
rozpoczął nierówną i pełna ofiar 
walkę z niemieckim uciskiem, znana 
jest każdemu Polakowi, a w szcze- 
gólności Polakom z b. zaboru nie- 
mieckiego. Po odzyskaniu niepod- 
ległości i wyzwoleniu Ziem Zachod- 
nich od wiekowego jarzma, P. Z, Z. 
stał się propagatorem wielkiej idei 
piastowskiej, mając za sobą popar- 
cie całego Polskiego Narodu. P.Z.Z. 
stanął na wysokości zadania, wpro- 
wadzając w czyn swe szczytne za- 
sady ideowo-programowe. Dorobek 
P. Z. Z. jest bardzo bogaty, a owoce 
długich zmagań z niemczyzną są 
dziś dla wszystkich widoczne... Spo- 
leczeństwo polskie zrozumiała dziś 
istotny sens zachodniego programu 
polityki polskiej i to jest najwięk- 
szą zasługą P, Z. Z. Jednak jeszcze 
wiele jest do zrobienia. Ziemie Za- 
chodnie trzeba poznać į pokochać, 
W tym kierunku skierowany jest 
największy wysiłek P. Z. Z. O ży- 
woatności tej organizacji świadczą 
bogate wydawnictwa, broszury, zjaz- 
dy, akademie oraz szeroka akcja ré- 
polonizacyjna. Wystarczy wspom- 
nieć wysoki poziom tygodnika „Pol- 
ska Zachodnia”, którego łamy za- 
pełniają artykuły czołowych pisarzy 
i publicystów. Miesięcznik „Straż- 
nica Zachodnia” rozważa wszelkie 
problemy Ziem Odzyskanych, sta- 
jąc się źródłem rzeczowych i ści- 
słych materiałów dla każdego, kto 
pragnie gruntownie zapoznać się ze 
strukturą gospodarczą tych ziem, 
akcją osiedleńcza, życiem autochto- 
nów itp. 


Na wielkie znaczenie Tygodnia 
Z, Z, na arenie polityki międzyna- 
rodowej zwraca uwagę „Polska 
Zbrojna” (z dnia 14. IV, br.): 

Tydzień Ziem Zachodnich 
2-letni bilans naszych osiągnięć w 
odbudowie — to najlepsza na szan- 
taże odpowiedź: czyn wyzwolonego 
ludu i cyfra 5-milionów Polaków w 
oparciu o cały naród uwielokrotnio- 
nym wysiłkiem przekreślają dyplo- 
matyczne gierki, 

Robiąc bilans Tygodnia Ziem Za- 
chodnich wywodzi m. in. „Głos 
Ludu” (z 21. IV, br.): 

Tydzień Ziem Zachodnich dobie- 
ga końca. W ciągu tego Tygodnia 
cały kraj zamanifestował raz jesz- 
cze swoje głębokie przywiązanie do 
Ziem, które po wiekowej niewoli 
wróciły do Polski. Odbyło się dzie- 
siątki i setki zgromadzeń, akademii 
i wieców, wypowiedzieli się przed- 
stawiciele wszystkich odłamów na- 
szego społeczeństwa, wszystkich 
istniejących kierunków politycz- 
nych i ideowych. Świat miał okazję 
jeszcze raz stwierdzić, że Naród 
Polski ożywiony jest jedną myślą, 
Bronić niepodległości Polski, bronić 
jej życia i jej przyszłości, to znaczy 
bronić Ziem Odzyskanych. Świat 
miał okazję jeszcze raz przekonać 
się, że nie ma na świecie takiej siły. 
która by zdołała obalić lub cofnąć 
tę ostateczną decyzję Polaków. 

Na to, że Tydzień Ziem Zacho- 
dnich był zarazem manifestacją jed- 
mości Narodu zwraca też uwagę 
„Głos Pomorza” (w nrze 90): 

W obchodach Tygodnia Ziem Za- 
chodnich nie przemówiła jakaś je- 
dna tylko partia, jakaś jedna tylko 
grupa stronnictw politycznych Pol- 
ski. Przemówił cały naród polski, 
Byłoby pożądane, aby nad tym po- 
ważnie zastanowiono się w niektó- 
rych stolicach Zachodu. 

Podobnie pisze wreszcie w arty- 
kule pt. Chłubny bilans „Wola 
Ludu” (z 25. IV. br): 

„Ziemie polskie po Odrę i Nisę 
Łużycką były nasze, są nasze i już 
ma zawsze pozostaną w granicach 
Państwa Polskiego” — powiedzial 
łow. Wiesław na manifestacji w 
Gorzowie. Te krótkie słowa stano- 
wią treść olbrzymiej ilości manife- 
stacji, które odbyły sie w całej Pol- 
sce w okresie tego Tygodnia. Są 
one wyrazem jednolitej woli calego 
Narodu Polskiefio. pen 


* 
Tydzień Ziem Zachodnich odbił 
się też szerokim echem w prasie 
zagranicznej, tak polskiej jak 170b. 
cej. 
W związku z rozpoczęciem Ty- 
godnia Z. Z, pisała „Gazeta Pol- 
ska” we Francji z dnia 13—14 


kwietnia br. m, in.: l d 
Wychodźctwo Polskie we Francji, 
które dało Ziemiom Zachodmim ty- 
siące górników, tysiące rąk do pra- 
cy na roli, które spontanicznie ofia- 
rowało blisko 10 milionów franków 
na zagospodarowanie Ziem Zacho- 
dnich poprzez Daninę Narodową, 
weźmie masowo udział w imprezach 
organizowanych w ramach Tygodnia 
Ziem Zachodnich.  Nisrozłącznie 
wwiązani z Ojczyzną, w momencie, 
gdy dyplomaci anglosascy atakują 


nasze granice zachodnie, wraz z ca- 

łą Polską odpowiadamy mocno: Na 

Ziemiach Zachodnich byliśmy, je- 

steśmy, będziemy. 

Na rolę Polonii Amerykańskiej 
odnośnie naszych Ziem Odzyska- 
nych i granic zachodnich wskazuje 
w związku z Tygodniem Ziem Za- 
chodnich dziennik „Straż — 
(Seranto U. S., A.) 

Na Polonię Amerykańską spada 
obowiązek pozyskania opinii ame- 
rykańskiego społeczeństwa w obro- 
mie obecnych granic Polski., Każda 
próba odepchnięcia Polski od Bał- 
tyku, o dostęp do którego krwawił 
polski żołnierz w marszu na Berlin, 
musi być odparta szybko. stanow- 
czo i zdecydowanie. Nie wolno 
wzmacniać Niemiec kosztem Pol- 
ski, będącej bastionem pokoju dla 
wschodniej Europy. Nie po to umie- 
rali nasi chłopcy amerykańscy na 
zachodzie, by za kilka lat znów po- 
skramiać wzmocnioną ma siłach be- 
stię niemiecką. 

Jeżeli chodzi o prasę obcą, to 
najwięcej miejsca Tygodniowi Z. Z. 
poświęciły dzienniki radziec- 
kie, zamieszczając obszerne wy- 
jatki z przemówień czołowych oso- 
bistości polskich, szczególnie z 
wielkiej mowy wicepremiera Go- 
mułki w Szczecinie, Obszerne spra- 
wozdania i reportaże z uroczystości 
Tyśodnia Z. Z. przyniosła też pra- 
sarumuńska (m. in. pisma „Uni- 
versul i „Scantein'). Dzienniki te 
wyjaśniały na naczelnych miejscach 
rolę Ziem Odzyskanych dla Polski 
i podkreślały z naciskiem nienaru- 
szalność naszych granic na Odrze, 
Nisie Łużyckiej i Bałtyku. 

Doniesienia o Tygodniu Z. Z. 
znalazły się też w prasie niemiec- 
kiej, Na razie podajemy następu- 
jącą wzmiankę, która ukazała się 
dnia 16 kwietnia br. w berlińskiej 
gazecie „Der Kurier” (sektor 
francuski) pod charakierystycznym 
tytułem: „Kampania propagandowa 
na rzecz”granicy na Odrze": 


Rząd Polski wszczął rozległą kam- 
panię propagandową przeciw zmia- 
ie granicy na Odrze i Nisie, W ra- 
mach od dawna zapowiadanego „Ty- 
godnia Ziem Zachodnich“ czołowi 
politycy polscy zajęli stanowisko 
przeciw zmianie obecnych granic 
zachodnich Polski. Premier Cyran- 
kiewicz określił linię Odry jako 
„granicę bezpieczeństwa į pokoju”. 
Powiedział on, że nie potrzeba ža- 
dnej komisji, by stwierdzić koniecz- 
ność ustalonej granicy, Krytykę 
przemówienia Marshalla na konfe- 
rencji moskiewskiej zawierało prze- 
mówienie wicemarszałka sejmu 
polskiego Szwalbego w Poznaniu. 
Na zebraniu przyjęto rezolucję, 
Streszczającą się w żądaniu, bv 
„prastare ziemię piastowskie zosta- 
ly znów odbudowane”, Wicepremier 
Korzycki powiedział we Wrocławiu, 
że sporne tereny tworzyłyby w re- 
kach niemieckich jedynie zalążek 
nowej wojny. Łecz polska demo- 


kracja postara się o to, by potom-' 


kowie niemieckich agresorów nie 
mogli już nigdy pomaszerować na 
wschód. 


"du Statystycznego. 


śląsko-dąbrowskiego PZZ dr Z. fzdeb= 
ski, zajął stanowisko imieniem PZZ. 
w sprawie ostatnich wystąpień mi- 
nistrów anglosaskich w  przemówie- 
niu radiowym w Katowicach. 

Zorganizowana akcja dochodowa, 
przeznaczona na Fundusz Społeczny. 
Ziem Zachodnich, a opierająca się na 
zbiórkach ulicznych, listach ofiaro- 
dawców, sprzedaży nalepek okien- 
nych, dopłat do biletów kolejowych, 
teatralnych i kinowych, dała nadspo- 
dziewane wyniki, będąc sprawdzia- 
nem pełnego uświadomienia ogółu 
obywateli w odniesieniu do najżywot- 
niejszych potrzeb na 'odcinku, jaki 
stanowią Ziemie Zachodnie. Jeśli cho- 
dzi o ofiarność, to podkreślić należy 
stanowisko artystów Opery i Teatru 
Śląskiego, którzy swymi bezinteresow- 
nymi występami przyczynili się do 
uświetnienia urządzanych imprez, 

Okres 13—20 kwietnia wykazał nie- 
zbicie, że społeczeństwo Ziem Odzy- 
skanych i społeczeństwo Ziem Sta- 
rych zespolone są nierozerwalnie 
wspólnym dążeniem do utrzymania 
zagospodarowanego staru posiadania 
na Zachodzie. 


PRZYKŁAD GODNY NAŚLADO- 
WANIA ” 
W dniu 19 kwietnia rb. na zakoń- —. 


czenie Tygodnia Ziem Zachodnich od- ~ 
była się uroczysta akademia, zorga- 
nizowana przez Koło Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego nr 13 przy Głównym ` 
Urzędzie Statystycznym w Warszawie, j 
ul, Narbutta 33, „zk 

Doceniając olbrzymie znaczenie _ 
Ziem Odzyskanych dla Polski Zarząd ` 
Koła w porozumieniu z Dyrekcją. 
GUS-u urządził akademię, na której 
tłumnie zebrani pracownicy Urzędu i 
licznie zaproszeni goście z przedsta» A. 
wicielami Obwodu i Okręgu warszaw- 
skiego PZZ — manifestowali swą nie- 
złomną wolę utrzymania tych odwiecz- 
nie polskich, praslarych ziem piastow= 
skich na zawsze przy Macierzy. 

W udekorowanej flagami, godłami 
państwowymi i PZZ, szczelnie zapeł= 
nionej publicznością sali mocno i nie- 
zwykłe uroczyście brzmią słowa kol. 
Głodziowej Janiny, która w referacie 
swoim pt. „Historyczny stosunek Ziem 
Zachodnich do Polski“ kreśli dzieje 
tych ziem na przestrzeni wieków, per- 
spektywy gospodarcze nowej Polski. 
Swój niezwykle interesujący odczyt. 
kończy prelegentka słowami: „Polsko 
bez Zachodu — to Polska ludzi ubo- 
gich” — „Polska z Zachodem — tu 
bezpieczeństwo i dobrobyt narodu", 
Długo niemilknące oklaski są odpo- 
wiedzią publiczności na te słowa. 

W części artystycznej programu 
wystąpiłi pracownicy Głównego Urzę- 


Z uwagi na to, że Koło PZZ przy 


` Głównym Urzędzie Statystycznym, bę- 


dące najmłodszą komó:ką PZZ na te- 
renie miasta Warszawy, dopiero z 
dniem 1 kwietnia rb. przystąpiło do 
realnej pracy w ramach Polskiego 
Związku Zachodniego w tak krót- 
kim czasie potrafiło zorganizować 
podobną imprezę, przytaczamy szcze- 
gółowy program. części artystycznej 
z uwzględnieniem wszystkich osób, 
biorących w niej udział, aby ich akty- 
wna działalność była wzorem godnym 
naśladowania przez inne Koła: 

1. „Sląsk śpiewa” Tuwima — kol, 
Rozparówna, > 

2. Aria z opery „Zygmunt August" 
Różyckiego — kol. Kobyłecka, 1 

3. Koncert Jankiela, Mickiewicza — 
kol. L. Kuzke. 

4 Śpiew Warszawa — kol. Koby- 
lecka, 2x7 

5. Poezja Broniewskiego — kol, A, 
Delatowska, 

6. Trojak — dzieci GUS-u. 

7. Na Zachód — felieton Wiecha = = 
kol, Pauker. „WE 

8. Śpiew „Walczyk Warszawy” i 
„Gdybym ja była słoneczkiem na nie- 
bie“ — kol. Rosińska. A 

„9. Od Szczecinka — dekląmacja kol. 
A. Delatowska. $ < 

10. Taniec marynarzy — 8-mio let- 
nia Anulka Steffenówna. 2 

11, Śpiew „Skowroneczek'* Noskow- 
skiego — kol. Kobylecka przy akom- 
paniamencie kol. Zagwożdzianka Krys 
styna. Konierensjer kol. Pauker Zyq- 
munt. 

Odśpiewaniem „Roty“ przez zebra- 
ną publiczność zakończono podniosła 
uroczystość. Szczególne uznanie na- 
leży się przewodniczącej Sekcji Kul- 
turalno-Oświatowej kol. Giodziowej, 
która opracowała i reżyserowała w. w, 
program oraz Dyrekcji GUS-u, któr 
umożliwiła zorganizowanie akddemi 
dając odpowiednie materiaiy dekora 
cyjne, za co z tego miejsca serdeczni 
dziękujemy. H 

Koło Polskiego Związku Zachodnie« 
go przy Głównym Urzędzie Staty- 
stycznym, liczące już ponad 300 osól 
wzięło czynny udział w kweście uli 
nej — w ramach Tygodnia Ziem ; 
chodnich, zbierając wśród pracowni 
ków GUS-u ponad 6.000;— złotyci 
na rzecz Funduszu Społecznego Ziem 
Zachodnich. 3 
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Dwulecie działalnośc 


Kiedy na początku lutego 1945 
r. po walkach stoczonych nad rzeką 
Głdą — na Ziemi Złotowskiej — 
przebiła sobie pierwsza Armia Pol- 
Ska wrota na Kołobrzeg, jeden z ka- 
pelanów odwiedził w Jastrowie ks, 
jubilata Władysława Paszkiego. To 
było symboliczne spotkanie, Młody 
kapłan Polak, przybywający na zie- 
mię praojców . uścisnął dłoń ka- 
płana-rodaka staruszka, który na 
tej ziemi pracował już lat 50 dla 
dobra dusz, jeśo pieczy powierzo- 
nych. Był ostatnim i jedynym ka- 
płanem polskim na tych terenach. 
Na pół roku przed wojną zmarł pro- 
boszcz Zakrzewa ks, dr B. Domań- 
ski, prezes Związku Polaków w 
Niemczech, Dwaj inni księża pol- 
scy, Grochowski i Sobierajczyk, zo- 
stali zamęczeni w obozie. Ks. Ju- 
bilat był również więźniem Ora- 
nienburga. Wypuszczony jednak na 
wolność musiał zrzec się pod na- 
ciskiem Gestapo swojej parafii w 
Sławianowie i osiadł jako emeryt 
w Jastrowie, Tutaj też niezwłocz- 
nie, po ustaniu walk na tym odcin- 
ku, zorganizował duszpasterstwo 
polskie, 

Kilku księży przybyło z central- 
nej Polski już w miesiącu marcu i 
kwietniu tego roku do miejscowo- 
ści przygranicznych, gdzie życie 
szybko przychodziło do normy. Je- 
szcze grały armaty nad Odrą; je- 
szcze w powietrzu słychać było 
szum stalowych ptaków, lecących 
jak stada żurawi na zachód; je- 
szcze drogi były zapchane masze- 
rującą piechotą i pędzącymi z bra- 
wurą czołgami na front, — a już 
ludność polska, osiadła na tych 
ziemiach od wieków oraz ich ro- 
dacy, wysiedleni tu przed paru laty 
przymusowo na roboty, zabrali się 
do uprzątania gruzów, do napra- 
wiania uszkodzonych świątyń. Cze- 
kali z utęsknieniem na przybycie 
kapłana, aby oczyścić swoje sumie- 
nia w sakramentalnej spowiedzi, 


aby przyjąć komunię św. wielka- 
nocną, aby usłyszeć słowo boże w 


języku ojczystym, gdyż tego wszy- 
stkiego byli pozbawieni w czasie 
koszmarnych lat wojny. 

Spadł też na barki tych pionie- 
rów Kościoła na Ziemiach Zachod- 
nich trud prawdziwie misjonarski, 
Musieli w niedzielę i święta odpra- 
wiać po trzy msze św, w odległych 
od siebie miejscowościach (co zre- 
sztą do dzisiaj czynią), Musieli ka- 
techizować parę roczników zanie- 
dbanych pod względem religijnym 
dzieci, niekiedy już wyrostków i 
panny, aby ich przyjąć do pierwszej 
spowiedzi i komunii św. Musieli 
błogosławić związki małżeńskie, na 
które wróg poprzednio nie zezwa- 
lał, Musieli obsługiwać szpitale 
wojskowe, gdzie czekali na pocie- 
chę religijną ciężko ranni bohate- 
rowie spod Kołobrzegu, znad Odry, 
spod Budziszyna i Berlina, Musieli 


organizować doraźną pomoc cha- 


rytatywną. 

Przy stopniowym posuwaniu się 
frontu nad Odrę odżywała polskość 
na tych terenach w ciągu 24 godzin. 


Niemcy w 50% uszli za Odrę, zo- 


stawiając na pastwę losu kraj 
przed wiekami wydarty Polakom. 
Lecz w tym samym momencie był 
już na miejscu prawowity gospo- 
darz. Została milionowa rzesza Po- 
laków, ta reszta niezśermanizowa- 
nych jeszcze naszych braci, dla któ- 
rych wybiła godzina dziejowa po- 
wrotu do macierzy. Została milio- 
nowa rzesza robotników rolnych 
i fabrycznych, wyrwana w nieludzki 
sposób z ognisk rodzinnych w kra- 
ju. Nie przeczuwali oni chyba, że 
do pracy niewolniczej 


ga, staną się tu kiedyś świadkami 
sprawiedliwości dziejowej. Zostali 
więc obok autochtonów pierwszymi 


obywatelami Ziem Odzyskanych. 


Te dwie kategorie Polaków przy- 


= gotowują najpotrzebniejsze warunki 


bytu dla przyszłych osiedłeńców. 
Oni to pierwsi usuwają gruzy zbu- 
rzonych miast. Oni pierwsi ratują 
dobytek kościelny, urządzają Domy 
Boże, czynią starania o zdobycie 
kapłanów. Gdzie niegdzie nie mo- 


śąc się doczekać duszpasterza. 
urządzają sobie sami nabożeństwa 
majowe u przystrojonych ołtarzy 
Matki Najśw. 

Późną wiosną przybywają do 
większych miast Ziemi Lubuskiej 
i Pomorza Zachodniego pierwsze 
ekipy osiedleńcze z Poznańskiego 
i centralnej Polski, przywożąc ze 
sobą przeważnie księdza, W mie- 
siącach letnich tego roku napły- 
wają pierwsze transporty repa- 
triantów zza Bugu., Niektóre z nich 
miały swoich duszpasterzy. Tak 
więc ta garstka kapłanów roznie- 
cała ogniska życia religijnego w 
trudach misyjnych tego pierwszego 
okresu zaludniania i zasospodaro- 
wania Ziem Odzyskanych. W ko- 
ściołach płonęły wieczne lampy 
przed Przenajświętszym Sakramen- 
tem w ubogich tabernakulach, ale 
ludzie odnajdywali bogactwa nad- 
przyrodzone, wzmatniając “7 szcze- 
rej modlitwie swoje serca zranione 
cierpieniami wojennymi, Dzięko- 
wali za cud Opatrzności, która im 
pozwoliła po krzywdach i nie- 
szczęściach rozpocząć nowe życie 
na ziemiach, gdzie obok śpią 
prochy ich praojców. Kościół był 
twórczym czynnikiem w procesie 
ugruntowania i rozbudowania tego 
życia. Tam, gdzie on rozbijał swoje 
namioty, więcej ściągało osiedleń- 
ców. Księża pomagali często przy 
organizowaniu administracji cywil- 
nej, przy zakładaniu szkół i świe- 
tlic, Na nabożeństwach niedziel- 
nych było jedno serce i dusza jedna 
u rodaków zebranych ze wszystkich 
stron świata, Wychodzili oni ze 
świątyń z lżejszym sercem i z no- 
wym zapałem do zgodnej pracy pio- 
nierskiej, Dla tych kilkudziesieciu 
przedstawicieli kościoła była to 
wielka improwizacja pracy i metod, 
Potrzebowali oni jednak rady, 
wskazówek, wyjaśnień natury te- 
oretycznej i praktycznej przy urza- 
dzaniu kościołów i kaplic, a przede 
wszystkim potrzebowali dyspens 
przy udzielaniu Sakramentów św. 

Punkt zwrotny nastąpił z chwilą 
wydania przez ks, kard, Hlonda 


POLSKA ZACHODNIA 


Prymasa Polski a'”zarazem Legata 
papieskieśo dekretów ustanawia- 
jących pięć nowych administracji 
Apostolskich dla Ziem Odzyska- 
nych. Administratorem Apostol- 
skim dla Ziemi Lubuskiej i Pomo- 
rza Zachodniego z siedzibą w Go- 
rzowie mianowany zosiał ks. dr 
Fdmund Nowicki. Odżyła tym sa- 
mym polska hierarchia kościelna, 
ustanowiona przed ośmiu wiekami 


w ŻY 


na tych terenach. Zarówno biskup-_ 


stwo lubuskie jak i kamieńskie za- 
leżne było od metropolii w Gnieź- 
nie. I zupełnie słusznie. Nie władał 
na tych terenach oreż polski od 
trzynastego wieku, ale lud polski 
żył tutaj zwartą masą jeszcze dalsze 
trzy wieki — bo do czasów Refor- 
macji Lutra. 

Nowy Arcypasterz Ziemi lubu- 
skiej i Pomorza Zachodniego roz- 
począł urzędcwanie dnia 1 wrze- 
śnia 1945 r, Wydał list pasterski do 
wiernych, w którym z rozrzewnie- 
niem wspomina o wielkich dro- 
gach Opatrzności, przywodzącej 
naród polski na Ziemię praojców. 
Na jego apel, wystosowany do du- 
chowieństwa w 'kraiu, stawiło. się 
znów kilkudziesięciu księży do 
pracy, W miesiącu listopadzie teńo 
roku zwołał ks. Administrator A- 
postolski wszystkich księży na 
konferencje do Gorzowa. Był to 
jak na początek imponujący zjazd 
120 księży, przypominający raczej 
pierwszy synod diecezjalny. Tu zo- 
stały wykute silne zręby organiza- 
cyjne i ustalone plany działania na 
przyszłość, Tu odprawili kapłani 
zarazem rekolekcje, W tak wyjąt- 
kowej chwili trzeba było nabrać 
nowego ducha do pracy apostol- 
skiej, Kościół przecież, po nie- 
dawnym męczeńskim okresie prze- 
śladowań, wyszedł z katakumb z 


„uszczuplonymi siłami, Trzeba było 


brakujące szeregi zastąpić, Dusze 
ludzkie, zatrułe jadem wojennym, 
wołały o Boga, o światłych i gorli- 
wych przewodników duchowych. 
Ojczyzna dźwigająca się z ruin po- 
trzebowała największego poświęce- 
nia. Na straży. dawnej, chrześcijań- 


Kościoła 


skiej tradycji, nowo powstającej 
kultury duchowej i materialnej, mu- 
sieli stać czujni budziciele sumień. 
Do tych nowych zadań, a szczegól- 
nie do rozpoczęcia wzmożonej akcji 
charytatywnej przygotował nowy 
Arcypasterz swoich księży na zjeź- 
dzie gorzowskim, 

W pierwszym półroczu 1946 r. 
zaczyna działać Związek Caritas i 
przez swoje oddziały parafialne 
rozdziela żywność i odzież, pocho- 
dzące z darów amerykańskich. 
Zaczyna wychodzić „Tygodnik Ka- 
tolicki”, pismo religijne dla Ziem 
Odzyskanych, Życie religijne odna- 
wia się w wielu parafiach przez od- 
prawianie rekolekcji i misji w o- 
kresie Wielkiego Postu. W drugim 
półroczu dokonano poświęcenia 
poszczególnych parafii (7-go lipca) 
i całej Administracji Apostolskiej 
(15-50 sierpnia) Niepokalanemu 
Sercu Marii, Uroczystości te były 
zarazem wielkimi manifestacjami 
religijnymi Z początkiem roku 
szkolnego dnia 3-go września zo- 
staje otwarte w Gorzowie Małe 
Seminarium Duchowne, kształcące 
w. gakresie szkoły średniej mło- 
dzież, sposobiącą się do stanu du- 
chownego. W tym czasie cała Ad- 
ministracja Apostolska zostaje po- 
dzielona na 21 dekanatów, w obrę- 
bie których znajduje się 235 parafii, 
Administracja liczy 310 księży, 

Związek Caritas w Gorzowie, li- 
czący w tej chwili 146 Oddziałów 
parafialnych, prowadzi w rocznicę 
swego powstania następujące dzie- 
ła miłosierdzia: 

34 kuchen ludowych, wydających 
dziennie 5400 obiadów; 
przedszkoli, dożywiających 
dziennie 3600 dzieci; 
przychodni lekarskich, z któ- 
rych korzysta miesięcznie ok. 
300 osób; 
świetlic młodzieżowych; 
sierocińce, w których przeby- 
wa 85 sierot; 

3 żłóbki, w których wychowuje 
się 96 dzieci; 

3 domy starców, w których 
przebywa 58 osób; 


39 


18 


5 
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Zagadnienie własności ziemskiej 


ludności autochtonicznej 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
wydało zarządzenie w sprawie przej- 
mowania na cele osadnictwa nieru- 
chomości ziemskich, stanowiących 
własność autochtonów - obywateli 
polskich za odpowiednim odszkodo- 
waniem w naturze. Rozporzadzenie 
co jest oparte na dekrecie z dnia 
6 września 1946 r., który wszedł w 
życie w dniu 14 października 1946 r. 


Rozporządzenie ustala, że gospo- 
darstwa opuszczone dotychczas nie- 
zajęte, należy uważać za gospodar- 
stwa poniemieckie i włączać je w 
akcję uwłaszczeniową przez umiesz- 
czenie w wykitzach wolnych gosno- 
darstw i osiedlanie na tego rodzaju 
gospodarstwach osadników, przyj- 
mowanie wniosków o ich nadanie i 
wydawanie aktów nadania. W przy- 
padku zgłoszenia się doychczasowych 
właścicieli, którzy uzyskali obywa- 
telstwo polskie, gospodarstwa te win- 
ny być pozostawione osadnikom, w 
których posiadaniu znajdują się (bez 
uwzględnienia na stadium procesu 
uwłaszczeniowego) — przez włącze- 
nie ich do zapasu ziemi. Jeżeli włą- 
ściciel gospodarstwa zgłosi się pfzed 
jego rozdysponowaniem i udowodni 
swe prawa — należy niezwłocznie 
skreślić to gospodarstwo z wykazów 
wolnych gospodarstw,  przeznaczo- 
nych dla osadników. 

Gospodarstwa, znajdujące się obec- 
nłe w posiadaniu polskiej ludności 
autochtenicznej, należy bezwzgiędnie 
wyłączyć z akcji osiedleńczej, nawet 
w przypadku, gdy osoby te nie pod- 
dały się dotychczas postępowaniu 
werfikacyjnemu i nie posiadają for- 
malnych dowodów, stwierdzających 
przynależność do Narodu Poiskiego. 

Przy rozstrzyganiu kwestii .wła- 
sności gospodarstw spornych, na któ- 
rych zostałi osiedleni osadnicy i o 
zwrot których występują dotychcza- 
sowi właściciele - autochtoni, decy- 
dujące znaczenie posiada kwestia 
opuszczenia gospodarstwa przez wła- 
ściciela i osoby, prawa jego repre- 
zentujące. Opuszczenie, uzasadniające 
przejęcie nieruchomości do zapasu 
ziemi, polega na faktycznej nieobec- 
ności wyżej wymienionych osób na 
gospodarstwie, w momencie jego prze- 
kazania nowemu użytkownikowi, przy 


czym opuszczenie to powinno mieć 
cechę pewnej trwałości. Nie zacho- 
dzi opuszczenie, jeżeli autochton w 
lub niemożności korzystania z nich 
(np. kwaterunek wojskowy) ulokował 
się w sąsiedztwie w odległości, umoż- 
liwiającej osobiste prowadzenie go- 
spodarstwa lub stały nadzór. 

Jeżeli po objęciu administracji w 
denej miejscowości przez władze pol- 
skie, autochton był obecny na swym 
gospodarstwie į przez władze te zo- 
stał uwieziony lub pozbawiony moż- 
liwości swobodnego poruszania się — 
wówczas nieobecność jego nie uwa- 
ża się za opuszczenie gospodarstwa. 

Przez osoby reprezentujące prawa 
właściciela rozumieć należy osoby 
powołane do ustawowego spadkobra- 
nia. 

Jeżeli osiedlenie na gospodarstwie 
miało miejsce przed dniem 14 paź- 
dziernika 1946 r. (data wejścia w ży- 
cie dekretu z 6 września), wówczas 
władza właściwa, po stwierdzeniu 
faktu opuszczenia, musi orzec włą- 
czenie: do zapasu ziemi. Natomiast 
w razie osiedlenia po tym terminie 
orzeczenie o włączeniu gospodarstwa 
do zapasu ziemi jest pozostawione 
swobodnej ocenie władzy. Zwłaszcza 
powinno to mieć zastosowanie, gdy 
osadnik został osiedlony w dobrej 
wierze na domnizmanym gospodar- 
stwie poniemieckim, poczynił wkła- 
dy na gospodarcwanie i remonty i 
gdy może się wykazać dobrymi wy- 
nikami gospodarczymi. W każdym 
przypadku należy tak postąpić, jeżeli 
na dane gospodarstwo wydany zoslał 
akt nadania. 

Przypadki osiedlania na gospodar- 
stwie, niewąłpliwie aulochtonicznym 
nieopuszczonym, nie powinny mieć 
miejsca po dniu 15. VII. 46 r. 

Władzą orzekającą o przejęciu na 
własność państwa nieruchomości jest 
Powiatowa Władza Administracji 
Ogólnej, jako władza Osiedłeńcza. 
O odszkodowaniu orzeka ta sama 
władza, jako władza ziemska, 

Wnioski o wydanie aktu nadania 
co do nieruchomości, stanowiących 
dotychczasową własność  autochto- 
nów (gospodarstwa sporne) można 
składać w dotychczasowym trybie 
do dnia f. VI. 1947 r. Autochtoni- 
obywatele polscy w podanym termi- 


nie powinni zgłosić swe prełensje w 
Starostwie celem uzyskania zwrolu 
gospodarstwa, wzgędnie odpowied- 
niego odszkodowania. 

W przypadkach spornych należy 
wszcząć postępowanie, mające na 
celu ustalenie okoliczności istotnych 
dla wydania orzeczenia, w szczegól- 
ności: osoby dotychczasowego wła- 
ściciela (czy posiada obywatelstwo 
polskie, względnie czy wystąpił z od- 
powiednim wnioskiem), danych cha- 
rakteryzujących gospodarstwo wed- 
ług stanu w chwili objęcia w posia- 
danie przez osadnika; okoliczności 


objęcia w posiadanie oraz sposobu 


gospodarowania i ewentualnych na- 
kładów, poczynionych przez osadni- 
ka, z wyodrębnieniem nakładów ko- 
niecznych i pożytecznych. a 

Jakkolwiek ustalenie powyższe 
okoliczności nie mają formalnie mo- 
cy decyzji, włączającej dane gospo- 
darstwo do zapasu ziemi, wzglednie 
pozostawiającej je autochtonowi — 
tym niemniej stosownie do ich treści 
należy dążyć do rozładowania już 
obecnie sytuacji przez skierowanie 
strony, która będzie musiała opuścić 
gospodarstwo, na gospodarstwo wol- 
ne. 

Gospodarstwo przydziełonę autoch- 
tonom, jako odszkodowanie nie może 
przekraczać 100 ha powierzchni ogól- 
nej. W przypadku, gdy nie można 
przydzielić autochtonowi gospodar- 
stwa ściśle tej samej wartości, co: 
utracone przez niego, można przy- 
dzielić gospodarstwo o wartości wyż- 
szej, z tym, że nadwyżkę wartości 
będzie musiał autochton uiścić na za- 
sadach ogólnych. Sprawę nakładów, 
poczynionych przez osadnika na go- 
spodarstiwo, podlegające zwrotowi 
autochtonowi, należy załatwić o ile 
możności w drodze ugody między 
osadnikiem a autochtonem. 3 
-Z uwagi na to, że autochtoni sta- 
nowią z reguły element słaby eko- 
nomicznie, osadnicy zaś muszą na 
nowo wziąć na siebie ciężar zagos- 
podarowywania się — należy grupy 
te otoczyć szczególną opieką, wy- 
rażającą się przez przydział możli-' 
wie  niezniszczonych gospodarstw 
oraz pierwszeństwo we wszystkich 
formach pomocy ze strony Państwa. 
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na Ziemi Lubuskiej 
i Pomorzu Zachodnim 


4 domy noclegowe; 

7 szwalni, w których kształci 
się 120 ubogich dziewcząt; 

2 bursy dla niezamożnej mło- 
dzieży szkolnej, liczące 42 
chłopców; i 

5 kuchen dla młodzieży szkol- 
nej, w których codziennie do- 
żywia się 750 dzieci; 4 

4 czytelnie ludowe; ' 

1 stację opieki nad matką i 
dzieckiem; 

1 stolarnię dla biednych rze- 
mieślników; 

1 szpital-prowentorium dla 
płucno chorych w stadium or- 
ganizacji; s 

1 dom dla dzieci kalek, obliczo- 
ny na 509 łóżek — w stadium 
organizacji, 

W pracy charytatywnej wysuwa- 
ją się na czoło siostry zakonne, o- 
siągające wyjątkowym poświęce- 
niem na ogół lepsze wyniki, aniżeli 
zespoły świeckie, 

Ten krótki szkic nie wyczerpuje 
całokształtu działalności Kościoła 
na terenach naszej Administracji 
Apostolskiej, Trzeba by jeszcze do- 
dać chociaż wzmiankę o tych 
wszystkich imprezach religijnych i 
kulturalnych, zainicjowanych przez 
księży w postaci akademii, teatrów, 
lub referatów przez nich wygłoszo- 
nych a będziemy mieli skromny o- 
braz tego, co zdziałał tutaj Kościół 
dla Boga i Ojczyzny, 

Jakie są horoskopy i postulaty 
na przyszłość? Przede wszystkim 
zanim się nie wykształci własnych 
kadr duchowieństwa (na co trzeba 
czekać jeszcze lat kilka), trzeba bę- 
dzie korzystać z dalszej pomocy 
diecezji starych i duchowieństwa 
zakonnego, gdyż obecne szeregi 
szybko topnieją w przemęczeniu i 
trudnych warunkach materialnych, 
Słowa Chrystusowe „Żniwo wpraw- 
dzie wielkie, ale robotników mało” 
dadzą się zastosować w całej pelni 
jako tragiczna skarga do obecnych 
warunków. Ilustracją tepo niech 
będzie następujący prawdziwy o- 
brazek — jeden z wielu — na na- 
szych terenach: Zimą tego roku wy- 
słany został jeden z młodych księ- 
ży do parafii świeżo utworzonej 
nad morzem. ¿W krótkim czasie 
przy obsługiwaniu trzech kościo- 
łów, leżących w promieniu .kilku- 
nastu kilometrów sterał kompletnie 
swoje zdrowie, W momencie silne- 
$o krwotoku zgłosiła się na pleba- 
nii delegacja, przybywająca fur- 
manką z odległej o kilkanaście ki- 
lometrów wioski, a nie leżącej w 
obrębie parafii, Proszą przybyli 
chorego księdza o wyjazd do -tej 
wioski, gdzie już kościółek przygo- 
towany, gdzie trzeba ochrzcić dzie- 
ci i przysposobić na śmierć wielu 
chorych. Chcieliby też koniecznie 
wysłuchać mszy św, i usłyszeć sło- 
wo boże, gdyż od osiedlenia się na 
tym miejscu przed półrokiem nikt 
z wioski nie był jeszcze w kościele 
na mszy św, Ksiądz będący u kresu 
sił, powiedział: „dobrze przyjadę 
za parę dni, gdy trochę wrócę do 
zdrowia. Teraz widzicie nie mogę". 
Ale trudno było trzem wiarusom o 
sumiastych wąsach opuścić mie- 
szkanie ksiedza,  ' Posmutnieli 
Wzrok ich wybiegł za okno w dal, 
Myśl powędrowała drogą przez 
puste pola i ciemne lasy do swoich 
nowych osiedli, gdzie ich tak długo 
trawiła tęsknota za kościołem a tej 
bezdomności nie widać końca, Je- 
den z nich po chwili ciszy odezwał 
się. „A u nas tak wszyscy czekają, 
tak się spodziewali", I popłynęły 
łzy po twarzach tych trzech przed- 
stawicieli sierot kościoła, łzy za- 
wodu, żalu, Nie mogło na to pa- 
trzeć serce kapłańskie, Z wysiłkiem 
począł gotować się chory do drogi, 
oznajmiając krótko: „Jedziemy”, 
Serce niebieskie odwiecznego ka- 
płana Chrystusa podtrzymało siły 
swego sługi, 

Oto jak pracuje Kościół dla pod- 
trzymania Królestwa Chrystusowe- 
go na tych ziemiach a licząc w swo- 
jej pracy na pomoc nadprzyrodzo- 
ną i na siły moralne ludu polskie- 
go, — ze spokojem patrzy w przy- 
szłość, Ks. dr Z, Krauze 
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Coraz liczniej rodziny chłopskie jada na Zachód SPRAWY p 


I znowuż odjechał na Zachód po- 
cieqami specjalnymi transport prze- 
siedleńców, liczący ponad 100 rodzin 
chłopskich, by tam się urządzić i zało- 
żyć nowe gospodarstwa na czterech 
upatrzonych majątkach, na razie 
w ramach grup i spółdzielni parcela- 
cyjno-osadniczych, a potem w miarę 
jak środki pozwolą — przejść na go- 
spodarki indywidualne. Kilkudziesię- 
ciu młodych gospodarzy, z pośród 
których jeszcze do niedawna rekruto- 
wały się oddziały partyzanckie 
w walce z najeżdźcą teutońskim, dziś 
pelni wiary w nową, jasną przyszłość, 
świadomi swego posłannictwa i za- 
dań. odjechali, jako przywódcy tran- 
sportu i pionierzy polskości, na te od- 
wiecznie nasze, piastowskie rubieże, 
oparte o Bałtyk, Odrę i Nisę. Z po- 
gardliwym uśmiechem i chumorem 
wspominali w rozmowie z nami 
o.'akichś tam“ kwestionowaniach na- 
szych granic zachodnich przez mini- 
strów Marshalla i Bevina... Chłopi 
potrkowscy, którzy odjechali na za- 
chodnie dziedziny Połski są przeko- 
nani o nienaruszalności i trwałaści 
tych granic, jakie już posiadamy 
i myślą o jak najskrupulatniejszym 
wvzyskeniu tych praw i przywilei, 
jakie im dają świeżo, nabyte gospo- 
dersiwa na Ziemiach Odzyskanych. 
Oni je zagospodarują jak tylko można 
najracjonalniej bo oni wiedzą że go- 
spodarstwa te czekały na nich od wie- 
ków, jako na prawowitych swych 
dziedziców. Przybrane w zieleń i tran- 
sparenty wagony, z napisami takimi, 
jak: „Rolnicy bierzcie z nas przykład! 
Jedźcie na nasze Ziemie Odzyska- 
ne!" albo „Bałtyk, Odra i Nisa, to od- 
wieczne granice Polski", świadczyły 
najlepiej o panujących nastrojach 
wśród odjeżdżających rodzin. W po- 
dróży tej towarzyszyli im operatorzy 
Filmu Polskiego, robiąc zdjęcia do 
kroniki filmowej, instruktorzy Rady 
Społecznej Osadnictwa Spółdzielczo- 
Parcelacyjneqo i przedstawiciel Pań- 
stwowego Urzędu Repatriacyjnego. 

Był to pierwszy transport. W ciągu 
bowiem tego jeszcze roku, z pow. 
Piotrków Trybunalski osiedli się na 
Ziemiach Odzyskanych, zabierając ze 
sobą cały swój żywy i martwy inwen- 
tarz, ponad tysiąc rodzin. 

Już od świtu podwody i samochody 

Państwowego Urzędu  Repatriacyj- 
nego dowoziły na stacje kolejowe 
Rozprza i Gorzkowice koło Piotrkowa 
Trybunalskiego liczne rodziny chłop- 
skie wraz z ich całym dobytkiem. 
Na bocznicach dworców kolejowych 
czekały już podstawione wagony 
towarowe, które nadzwyczaj sprawnie 
załadowano bydłem, trzodą chlewną, 
końmi, narzędziami rolniczymi, stat- 
kami domowymi i innym sprzętem, 
nie brakło i psów z łańcuchami, sta- 
nowiących własność chłopskich ro- 
dzin. chętnych do osadnictwa na Zie- 
miach Odzyskanych. 
„ Odieżdżajacy przesiedleńcy posia- 
dali w powiecie piotrkowskim nie- 
wielkie działki ziemi żytnio-kartofla- 
nej, których plon nie mógł zapewnić 
im utrzymania. Wybrali więc i wysłali 
na koszt Państwowego Urzędu Repa- 
triacyjnego delegację do powiatu Sta- 
rogard (woj. szczecińskie), zajmując 
tam sobie cztery majątki, które roz- 
parcelują pomięczy siebie najpóźniej 
do lat 5-ciu, Ziemia ta jest pszenno- 
buraczana, a działki stanowić będą 
od 10 do 20'ha na jedną parcele. Za- 
grodv w powiecie macierzystym zo- 
stawili oni w dzierżawie sąsiadom 
i krewnym, co z kolei wpłynie na 
uzdrowiene tam lepszej gospodarki, 
prowadzonej przeważnie na gruntach 
kartowatych. 

Pomoc państwa dla osadników wy- 
raża się — obok bezpłatnego tran- 
sportu i wyżywienia w drodze — 
zbożach siewnych i materiałach budo- 
wlanych, które umożliwią im szybkie 
przemienięnie przydzielonej ziemi 
w samoistne gospodarstwa., Ten pro- 
ces usamodzielnienia zostanie nieza- 
wodnie znacznie przyspieszony przez 
pokaźną ilość zabranego inwentarza. 
Dla przykładu można podać, że na 
stacji Gorzkowice 63 rodziny chłop- 
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skie załadowały do przewozu. 6 koni, 
67 krów i cieląt, 107 owiec, 58 sztuk 
trzody chlewnej i 382 sztuki drobiu. 
Pewien niedobór siły pociągowej zo- 
stanie pokryty już na miejscu osied- 
lenia. b 

Ładunek zakończono w godzinach 
wieczornych. Następnego dnia rano 
na obydwu dworcach w Gorzkowi- 
cacn i w Rozprzy zgromadziły się 
tłumy mieszkańców okolicznych wsi, 
by pożegnać jadących ku lepszemu 
jutru sąsiadów, Przy dźwiękach or- 
kiestry pociągi opuściły stacje, zdą- 
żając w kierunku Piotrkowa. W ot- 
wartych drzwiach wagonów stały 
rodziny chłopskie, spoglądając na 
ziemię, z której wyjeżdżałi, aby z ca- 
łym narodem zagospodarować ode- 
brane wrogowi polskie tereny, 

W Piotrkowie, na stacji kolejowej 
imieniem Rządu żegnał ten transport 
wicewojewoda łódzki, a Dyrektor 
Biura Głównego Rady Społecznej 
Osadnictwa Spóźłdzielczo - Parcelacyj- 
nego imieniem Ministerstwa Ziem Od- 
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zyskanych, zaś od miejscowego spo- 
łeczeństwa przemawiał prezes Powia- 
towej Rady Narodowej i wreszcie 
w imieniu Państwowego Urzędu Re- 
patriacyjnego Dyrektor Oddziału Wo- 
jewodzkiego tego Urzędu. Dziękował 
za wszystko i Rządowi i Radzie Spo- 
łecznej Osadnictwa M. Z. O. oraz spo- 
społeczeństwu jeden z członków tran- 
sportu zabierając następnie wręczone 
mu cztery pługi przeznaczone po jed- 
nym na cztery majątki, zajęte przez 
odjeżdżający transport. Przy dźwię- 
kach orkiestry i pochylonego sztan- 
daru organizacji młodzieżowych po- 
ciąg ruszył w dalszą podróż. 

Szczęść im Boże — pomyśleli nie 
bez rozrzewnienia wszyscy zebrani na 
dworcu piotrkowskim, śledząc oddala- 
jący się pociąg, złożony z 76 prze- 
ładowanych i przeludnionych wago- 
nów. 

Tego samego dnia późnym wieczo- 
rem odszedł drugi pociag z opóźnio- 
nymi przesiedłeńcami w tym samym 
kierunku. 


Ksiązki i czasopisma 


Władysław Konopczyński: Fryde- 
ryk Wielki a Polska. Instytut Zacho- 
dni, Poznań, 1947. Str. 288. 


Dotychczas nikt z historyków pol- 
skich nie podjął się był przedstawić 
osoby i działalności inicjatora I roz- 
bioru Polski. Wprawdzie przed laty 
Askenazy poświęcił mu szkic „Fry- 
deryk II i August III", ale to doty- 
czyło głównie stosunku chytrego i 
przedsiębiorczego Prusaka do ospałe- 
go i bezwolnego Sasa. Dopiero teraz 
Władysław Konopczyński, najlepszy 
znawca doby saskiej i początków epo- 
ki stanisławowskiej, odtworzył szcze- 
gółowo stosunek Fryderyka II do 
Polski, od jego młodości aż do zgonu. 
Dał sylwetkę człowieka, wodza, dy- 
plomaty, literata, nade wszystko je- 
dnak działacza na zgubę Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, która mu w niczym 
nie była winna. Autor przedstawił 
„chwyty“ Fryderyka nader plasty- 
cznie nie unikając ironii i sarkazmu 
i przyoblekł rzecz poważną w szatę 
stylowo” powabną, tak że chętnie się 
powraca do stron już przeczytanych. 
Dzięki prof. Konopczyńskiemu mamy 
nareszcie pogląd jasny i niemal 
wszechstronny, kim był mąż, którego 
Niemcy z przejęciem nazywają Wiel- 
kim, a ta „wielkość” Fryderyka wtrą- 
ciłą Prusaków — jak słusznie zauwa- 
żył autor w uwagach końcowych — 
po 175 latach bezprawi w przyszłość 
nie tylko z zagubą nabytków w Rol- 
sce i Austrii, ale z zatratą samego 
istnienia Prus jako państwa. Książka 
„Fryderyk Wielki a Polska” przezna- 
czona jest dla szerokich mas czytel- 
ników, wrażliwych na tragedię naro- 
du i państwa polskiego w XVIII 
wieku. 


Dr. Tadeusz Klosińshi: Polityka 
przemysłowa okupanta w Generalnym 
Instytut Zachodni, 
Poznań, 1947. Sir. 183. p 


Polityka przemysłowa  okuvanta 
w Polsce stanowi jawny dramat prze- 
mysłu polskiego. Niemcy dązyli do 
zupełnego zniszczenia polskich pla- 
cówek przemysłowych i do ogranicze- 
nia w ogóle przemysłu przetwórcze- 
go w tzw. Generalnej Guberni. Jednou- 
cześnie wszakże z tym dramatem ja- 
wnym odbywała się inna akcja dra- 
matyczna, ukryta w tekstach nieskoń- 
czonych rozporządzeń, które reduko- 
wały możność, lub zabraniały całko- 
wicie wyrobu bardzo wielu przedmio- 
tów. Był to już nie nasz dramat, lecz 
gospodarki wojennej Trzeciej Rzeszy, 
potęgujący się od 1942 r. z każdym 
miesiącem, z każdym dniem prawie. 
Tętno tego fatalnego dla Niemców 
dramatu odczuwa się przy lekturze 
jasnego i spokojnego wykładu „Poli- 
tyki przemysłowej”. Rozprawa ta, nie 
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obciążona statystyką, a mimo to ści- 
sła i w swej zwięzłości nader plasty- 
czna, jest cenna jako wierny obraz 
naszej przeszłości niedawnej w dzie- 
dzinie gospodarczej i powinna zainte- 
resować młodszę zwłaszcza pokolenie 
ekonomistów, prawników, historyków 
i publicystów. 


Juliusz German „Dziwożona”* — Wy- 
dawnictwo Awir, Katowice, Słowac- 
kiego 24. 

„Dziwożona” — ta Barbara Radzi- 


wiłówna. Źródłowe badania history- 
ków wykazały, że słynna postać kró- 
lowej niesłusznie otaczana była aure- 
olą cnotliwej i niewinnie cierpiącej 
ofiary. Było to jedno z wielu, przez 
wieki całe pokutujących, historycz- 
nych zakłamań. Zrywa z tym zakła- 
maniem śmiało Juliusz German, dając 
w „Dziwożonie” obraz kobiety żywej, 
bujnej i wcale grzesznej, która umiała 
przedziwnym swoim urokiem przykuć 
do siebie jednego z największych 
polskich królów, człowieka pełnego 
kultury i mądrości. 

Po „Królewnie i jej pannach”, po- 
wieści historycznej, której pierwsze 


KONKURS ZWIĄZKU POLSKICH 
TOWARZYSTW TEATRALNYCH 
WE FRANCJI 


27 kwietnia br. odbędzie się finał 
konkursu Związku Polskich Towa- 
rzystw Teatralnych Dourges o puchar 
„Narodowca'. W wyniku rozgrywek 
eliminacyjnych do konkursu Związ- 
kowego zakwalifikowały się następ- 
jace koła teatralne: „Wesoły Pomo- 
rzanin' — Ostricourt, „Polska Sztu- 
ka” — Abscon, „Gwiazda Jedności“ — 
Houdain i „Harfa' — Escoudain. 

o 


KONFERENCJA PEDAGOGICZNA 
W MARSYLII 


W połowie lutego obradowali w 
Marsylii nauczyciele-Polacy okręgu 
Marsylskiego. W czasie konferencji 
odbyły się 2 lekcje pokazowe, pro- 
wadzone przez pp. Kiełkowicza i Bor- 
ską, a p. Chudy wygłosił referat pt. 


wydanie w ciągu niecałych trzech 
miesięcy zostało prawie wyczerpane, 
ukazuje się w naszym wydawnictwie 
druga książka Juliusza Germana z tej 
samej dziejowej epoki. 


W. T. Christine „Kaliber 6,35" — Awir 


Autor kapitalnej „Wazy z epoki 
Ming” napisał nową powieść detekty- 
wistyczną, prezentującą tym razem bo- 
gatą galerię typów ludzkich, na tle 
pełnych napięcia, często niepozbawio- 
nych humoru sytuacji. 

W wiejskiej posiadłości mr Wor- 
cey'a goście wyjeżdżają na polo- 
wanie. Nietaktowny gospodarz stawia 
na sąsiadujących stanowiskach dwóch 
długoletnich rywali i wrogów, sir Gor- 
dona i sir Woodsona. Woodson ginie 
w GmMgie polowania od tajemniczej 
kuli. Gordona zastają z rewolwerem 
w ręku! Kula wydobyta z ciała zabi- 
tego jest tego samego kalibru, co re- 
wolwer Gordona. On zatem jest mor- 
dercą. Dwoje tylko ludzi nie wierzy 
w zbrodnię Gordona: jego córka ji jej 
mąż pułkownik Pentham, który na 
własną rękę rozpoczyna wywiad... 

Powieść ma zapewnione powodzenie 
u wszystkich zwolenników dobrej, 
sensacyjnej lektury. 


Biblioteka Uniwersytecka w Toruniu 


Podstawowym warunkiem istnienia 
uniwersytetu jest biblioteka, stano- 
wiąca warsztat pracy naukowej dla 
wszystkich czynników, związanych 
z istnieniem tego najwyższego ośrod- 
ka wiedzy. Uniwersytet Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu założony w 1945 r. 
nie miał absolutnie żadnych zapasów 
książek, to też wszystko trzeba było 
tworzyć od początku. Rektor uni- 
wersytetu profesor dr Ludwik Kolan- 
kowski zwrócił więc szczególną uwa- 
gę .na konieczność dania organizowa- 
nemu przez siebie, uniwersytetowi 
możliwości pracy. Dzięki jego stara- 
niom zdobyte zostały wielomilionowe 
fundusze na wykończenie gmachu 
oraz zgromadzone rozmaite zbiory 
biblioteczne poniemieckie z terenów 


województw pomorskich, które de- 


cyzją władz centralnych zostały. przy- 
znane uniwersytetowi. Fundamentem 
stały sie księgozbiory uniwersytetu 
niemieckiego w Gryfii ewakuowane 
przez Niemców w czasie działań wo- 
jennych na teren Ziem Odzyskanych 
przez Polskę. Znałazły się tutaj 
zbiory ze Sławna, Słupska, Olsztyna, 
Koszalina szereg dawnych prywat- 
nych bibliotek wielkich właścicieli 
ziemskich itp. W rezultacie osiągnięto 
imponującą liczbę około 400.000 to- 
mów. 

Magazyny biblioteki obejmują za- 
pasy użytkowe książek i czasopism za 
ostatnie stulecie, starodruki, mapy 


Porrelany — Porcelit — Fajans | szkła 
stołowe — Serwisy: kawowe | stoławe — 
Pojed. filiżanki, talerze, kubki — Kampi. 
da ciast, kompotu — Kieliszki, szklanki, 
słoje itd. — poleca w wielkim wyborze 


T.SeoebkiewicziSka 
Spoiz0.10: 
Hurtownia porcelany, szkła, fajansu 


i galanterii stołowej 
Poznań, Garbary nr 52 — Telefon 46-29 


SPRZEDAŻ 
NAPRAWA 


Przeróbki na układ polski 


WACAW ROKOWSKI i Ska 


Poznań, ul. Mielżyńskiego 18 
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1 atlasy. Zbiory specjalne obejmują 
starodruki, poczynając już od XV. 
wieku. Szczególnie cenne są inkuna- 
buły z XV. wieku w liczbie 64, ko- 
deksy pergaminowe w liczbie 47 
w tym jeden jest z XI. wieku oraz 
kodeksy papierowe. Biblioteka mieści 
się w gmachu wybudowanym dzięki 
ofiarności publicznej przed wojną na 
muzeum Ziemi Pomorskiej. Ponieważ 
muzeum to mieścić się będzie w śred- 
niowiecznym ratuszu toruńskim, mia- 
sto oddało gmach ten na cele uniwer- 
sytetu. Kosztem ponad 13 milionów 
złotych przebudowano, przystosowano 
do celów bibliotecznych i wykoń- 
czono gmach zupełnie. 

Otwarcie biblioteki dokonane zo- 
stanie w dniu 10 maja, przyjazd na tę 
uroczystość zapowiedział szereg do- 
stojników państwowych. 

Biblioteka uniwersytecka przezna- 
czona jest nietylko dla profesorów 
i studentów ale otwarta jest także 
dla wszystkich pracowników nauko- 
wych wszystkich dziedzin i osób 
prywatnych zajmujących się nauką. 
W ten sposób w Toruniu powstał naj- 
większy ośrodek na ziemiach pomor- 
skich, który obsłuży cały rejon nad- 
morski Polski. Biblioteka uniwersy- 
tecka w Toruniu należy do rzędu naj- 
większych w Polsce. Jest to nowa 
wielka zdobycz kulturalna Ziem Za- 
chodnich. 

Emil Ogłoza. 


ZAKUP 


MO EEEN E 


Chemikalia, 
olejki eteryczne, 
oleje roślinne, 
środki lecznicze, 
łom srebrny 
kupuje . 


a. Barcikowski 


Poznań, Towarowa 22 
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OLONI! ZAGRANICZNEJ 


Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba i mięsa, młynki do kawy i pieprzu. 
Sprzęty kuchenne — Sita — Termosy 


Przyjmuję do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże It. p. 


ST. K AR G E WROCŁAWSKA 28/29 — Tel. 24-66 


Guziki - Podszewki 


Dentystyczne artykuły kupuje i sprzes 
daje „Dental'* Szrama i Kapczyński 
Poznań, ul. Fredry 3. 


* Ste. 7 


„Praca oświatowo-kulturalna w ko- 
lonii".- Obszerną dyskusję zakończył 
konsul generalny w Marsylii p. dr 
Ptaszyński, który wygłosił przemó- 
wienie o wielkiej roli nauczyciela 
polskiego na obczyźnie, jako „amba- 
sadora polskości”. 


POLACY Z FRANCJI WRACAJĄ 
DO KRAJU 


Wraz z wiosną rozpoczęła się repa- 
triacja Polaków z Francji i od razu 
ruszyły transporty z różnych stron 
Francji. 28 marca br. wyjechał po- 
ciąg z repatriantami polskimi z Metzu, 
punkt repatriacyjny w „Fort Moselle“, 
a w całej Francji, działają komisje 
lekarskie w celu zakwalifikowania 
przyszłych repatriantów na transport. 
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SZKOŁA POLSKA 
W WIKINGSHILLU 


W kraju wysokiej kultury i wiele ` 


kiego wyrobienia społecznego, jakim - 
jest Szwecja, nie mogło zabraknąć 
szkoły dla dzieci polskich, które za- 
gnała tam zawierucha wojenna, W 
pięknej okolicy, blisko Sztokholmu na 
„Wzgórzu Wikingów" (Wikingshill) 
znajduje się polski internat, w którym 
znalazło schronienie 70 dzieci. Mło- 
dzież mieszka w kilku barakach, a 
dziewczęta w budynku, gdzie mieści 
się administracja i szkoła. Nauka 
obejmuje zakres szkoły powszechnej, 
gimnazjum i liceum, nauczycielami 
są fachowi pedagodzy spośród b. 
więźniów obozów koncentracyjnych. 
Wiele dzieci — to kompletne sieroty, 
jednak w przyjemnej atmosferze pol- 
skiej zapominają o minionych nie- 
szczęściach. 
$ 


DZIEŃ ŚWIĘTA KOBIET W STE 
MARIE AUX CHENES. 


Staraniem ZKMK w Ste Marie aux 
Chenes został zorganizewany w ub. 
miesiącu uroczysty wieczorek póświę- 
cony pamięci kobiet, które oddały 
swe życie w walce z hitleryzmem. 

Zebrani złożyli datki na sieroty 
w Polsce. ` 

© = 


" „ROZUMIEM ZNACZENIE REPA- 
TRIACJI DLA NOWEJ POLSKI. 


L'Abbe Vancourt jest znanym pro- 
fesorem filozofii na Uniwersytecie 
w Lille i Wiceprezydentem tamtej- 
szege Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej. W młodości swoje studia 
poświęcił zagadnieniom orientalnym, 
ze specjalnym naciskiem na rozwój 
stosunków religijnych pomiędzy Pol- 
ską i Rosją w dobie caratu. Jest sząge- 
rym i gorącym przyjacielem PolskT. 

Stosunek jego do obecnych zagad- 
nień Polski a w szczególności do 
kwestii repatriacji polskich  emi- 
grantów z Francji cechuje podejściem 
człowieka wiedzy, pozwalające mu. 
na zajęcie absolutnie obiektywnego 
stanowiska, 

W wywiadzie z korespondentem 
„Gazety  Poiskiej" ks.  Vancourt 
oświadczył: 

Obecna wojna uszczupliła naród pol- 
ski o 6 milionów obywateli oraz po- 
większyła Polskę terytorialnie, stwa- 
rzając ze względu na ziemie włą- 
czone w nowe granice Polski moż-_ 
liwość ogromnej rozbudowy prze- 
mysłu, są 

W tych warunkach zrozumiałe jest 
zapotrzebowanie rąk roboczych a co. 
za tym idzie kcmieczność powrołm 
emigracji. Jako Francuz rozumiem 
stratę dla naszego kraju spowodo- 
waną wyjazdem znakomitych górni- 
ków i rolników, ale z drugiej strony 
zdaję sobie sprawę, że jeśli by zaszła 
sytuacja odwrotna, t. zn. że na terenie 
Polski znajdowałoby się pół miliona * 
obywateli francuskich i gdyby Francja 
znalazła się w tym samym położeniu 
co Polska dzisiaj, to bez najmniejszej 


wątpliwości wilalibyśmy codziennie 


na granicy francuskiej pociągi repa- 
trianków.* 


SPRZEDAŻ 
POZNAŃ 


do kostiumów, ubrań i płaszczy 
T. Andrzejewski 
Poznań, ulica Szkolna 12 
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Jak wygląda obecnie Kostrzyń? 
Dziś jeszcze jest to wielkie zbioro- 
wisko gruzów, gruzów — w stylu 
Starego Miasta Warszawy. — Prze- 
jażdżka przez ulice miasta głównym 
traktorem Słubice—Gorzów, daje w 
pierwszej chwili złudzenie całkowite- 
go bezludzia, W rzeczywistości żyje 
tam około półtora tysiąca mieszkań- 
ców, rekrutujących się z kolejarzy, 
wojska, funkcjonariuszy Urzędu Cel- 
nego. Jest cztery czy pięć sklepów, 
jak piekarnia, spółdzielnia itp., za- 
spokajających pierwsze potrzeby a- 
prowizacyjne ludności. 

Do września 1946 r. póki Kostrzyń 

" należał do województwa szczeciń- 

= skiego, skazany był na zagładę. Nie 

= planowano nic w zakresie odbudowy 

- miasta ani portu. Przeciwnie, prze- 
widywano całkowitą likwidację mia- 
sta, a ocałałe uzbrojenie jak np. wo- 
dociągi przeznaczone były na sprze- 
daż dla Warszawy. 

Ubiegłej jesieni Kostrzyn został 
przyłączony do województwa poznań- 
skiego. Delegatura Urzędu Wojewódz- 
kiego w Poznaniu na Ziemię Lubuską 
oraz Powiatowa Rada Narodowa w 
Gorzowie, poświęcają Kostrzynowi 
więcej uwagi i opracowują daleko 
idące plany odbudowy. Żawiązano 
Międzykomunalną Spółdzielnię Budo- 
wlaną, która zajmie się rozbiórką gru- 

k zów i sprzedażą cegieł i złomów że- 
laznych. Przygotowuje się otwarcie 
szkoły, ośrodka zdrowia, łaźni, od- 
działu KKO. Dalsze plany przewidują 
~ stworzenie w Kostrzynie dużego portu 
_ rzecznego, wyposażonego w elewato- 
_ ry, stocznię, magazyny i odpowiednie 
urządzenia przeładunkowe i tranzyto- 
"we. Wstępne kroki dla zrealizowania 
3 tych projektów już zostały poczynio- 
= me, przeprowadzono kónferencję z 
min. Kwiatkowskim, przedstawiając 
mu plany dotyczące Kostrzyna i jest 
nadzieja, że port powstanie. 
„ Cała rzecz jednak w tym, że sprawa 
jest pilna. Odra ma prawy i lewy 
brzeg, na lewym brzegu są Niemcy. 
Znamy ich dostatecznie dobrze, aby 
przewidzieć, że zrobią więcej, niż im 
się to w tej chwili gospodarczo opła- 
al y ca, mając na uwadze polityczne i pro- 
pagandowe znaczenie tego problemu. 


$ dynia. — W pełnym toku znaj- 
= duje się odbudowa zniszczonych przez 
` wojnę nabrzeży w porcie gdyńskim. 
Prace zakrojone są na wielką skale i 
prowadzone przy pomocy najnowszych 

_ zdobyczy technicznych przez duńską 
firmę budowy portów Heugaard i 
Schulz. W okolicy magazynów Page- 

du kończy się budowę kesonów, wiel- 

= kich skrzyń betonowych o rozmia- 
= rach 20X6X9 m, które zostaną spu- 


Ministerstwo Ziem „Odzyskanych 
wyjaśnia, że na podstawie obowiązu- 
ky jącego ustawodawstwa obywatelka 
__ polska zamężna może w czasie trwa- 
= nia małżeństwa wystąpić samodziel- 

mie o zmianę nazwiska, nabytego 

wskutek zawarcia małżeństwa. Jak- 

kolwiek żona przybiera nazwisko mę- 

ża, to jednak może zachować nazwi- 

sko rodowe, do którego dodaje nazwi- 
= sko męża.- / 

J O ile żona nie wyraziła zgody na 

. zmianę nazwiska przez męża, zacho- 

 wuje poprzednie jego nazwisko, Ana- 

logicznie, jeżeli żona nie wyraziła 
zgody na przysposobienie męża, pozo- 
staje ona przy tym nazwisku, jakie 
mąż nosił przed przysposobieniem. 

Z zesławienia tych przepisów wyni- 

Ka, że nic nie stoi na przeszkodzie, 

aby zamężna obywatelka polska mo- 

“gta, w czasie trwania małżeństwa, wy- 
stąpić samodzielnie o zmianę nazwi- 
~- Ska. Stanowisko to powinno znaleźć 
= zastosowanie zwłaszcza w odniesieniu 
aido autochtonek, które nie chcą nosić 

= nazwiska o brzmieniu niepolskim a 

mężowie ich, będąc nieobecni w kra- 
= ju, nie mogą się wypowiedzieć. 

Jeżeli małżeństwo ustaje na skutek 
= śmierci ojca, to z tą chwilą władza 
© Todzicielska nad nieletnimi dziećmi 

~- z samego prawa przechodzi całkowi- 
í cie na matkę, która ze względu na 
= dobro dziecka może wystąpić w dro- 
= dze administracyjnej o zmianę lub 

ustalenie nazwiska nieletniego dziec- 
= ka, będącego pod jej opieką. Będzie 
= to miało zastosowanie w przypad- 

kach, gdzie wdowa, zweryfikowana 

ad i 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz, 10—12. Redakcja i Admini- 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel, 68-22, Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy, 


IKA ZIEM 


aE O odbudowę Kostrzynia nad Odrą 


We Frankfurcie naprzeciwko Słubic 
prowadzi się już intensywne roboty 
przygotowawcze do odbudowy portu. 
Jeżeli sprawę naszych portów się za- 
niedba, jeżeli odbudowa pójdzie opie- 
szale i pozwolimy Frankfurtowi nas 
prześcignąć, to Kostrzyn i Słubice nie 
nabiorą pierwszorzędnego znaczenia, 
nie opanujemy Odry, A od tego jest 
zależne powodzenie i rozwój Szcze- 
cina. 


"POLSKA ZACHODNIA 


Niewątpliwie dzisiejszy widok Ko- 
strzyna, nie sprawia wrażenia podno- 
szącego na duchu. Niemniej jednak 
pewne jest, że jeżeli naprawdę ze- 
chcemy, potrafimy w ciągu stosunko- 
wo krótkiego czasu dokonać zamie- 
rzonego dzieła. Tak jak kiedyś, wbrew 
niesprzyjającym warunkom natural- 
nym, potrafiliśmy pod bokiem Gdań- 
ska stworzyć w Gdyni z małej wioski 
kwitnące miasto portowe. 


Dwulecie pierwszej polskiej szkoły 


Pawłów. — Niedawno mała wio- 
ska Pawłów w powiecie trzebnickim 
obchodziła drugą rocznicę powstania 
pierwszej szkoły polskiej na terenie 
Dolnego Śląska. Została ona zorgani- 
zowana przez młodą nauczycielkę An- 
nę Dawidowicz, która powracała z o- 
bozu hitlerowskiego z Niemiec wraz 
z gromadką ocalałych Polaków 4 ich 
dzieci. Zatrzymali się oni w Pawło- 
wie j tutaj już pozostali, W kwietniu 
1945r., kiedy jeszcze we Wrocławiu 
trwała walka, polskie dzieci w liczbie 
30 uczyły się czytać i pisać w pol- 
skiej szkole. Młoda nauczycielka w 
kilka miesięcy później opuściła wio- 
skę Pawłów, udając się na poszukiwa- 
nie zaginionych rodziców i do dnia 
dzisiejszego nie powróciła. 

Kuratorium wrocławskie poszukuje 
Anny Dawidowicz rodem z Wołynia, 
chcąc przedstawić ją do odznaczenia. 

Obecnie szkoła bardzo się rozrosła 
i trzeba ją będzie rozbudować. Na re- 
mont nawpół zrujnowanego budynku, 
któryby najbardziej odpowiadał na 
gmach szkolny Kuratorium z własnych 


Śląsku 


funduszów przeznaczyło 130.000 zł na 
zapoczątkowanie budowy. 


W dniu uroczystości szkoła w Pa- 
włowie otrzymała biblioteczkę dla 
starszych i młodszych dzieci, ufundo- 
waną przez Kuratorium wrocławskie. 


Zabrze. — Na terenie miast: By- 
tomia, Gliwic i Zabrza działają nad- 
zwyczajne komisje mieszkaniowe, któ. 
rych celem jest zwolnienie znacznej 
ilości mieszkań dla powracających z 
Francji górników. Największe cyfro- 
wo wyniki są do zanotowamia na te- 
renie Zabrza, gdzie przygotowano już 
dla przybywających górników około 
tysiąca mieszkań (na zapotrzebowane 
przez przemysł węglowy 1.500). Miesz- 
kania te są już opieczętowane i ocze- 
kują na nowych lokatorów. Usunięto 
z nich poprzednich właścicieli lub też 
zakwalifikowano mieszkania lekko u- 
szkodzone (drzwi, okna itp.), wyma- 
gające pewnego remontu. W Gliwi- 
cach komisje nadzwyczajne przydzie- 
lają wszystkie wolne mieszkania 
przemysłowi węglowemu. Dotąd przy- 
gotowano już ponad 500 mieszkań, na 
tysiąc mieszkań, jakich przemysł wę- 
giowy zażądał. Przypuszczalnie do 


Kredyty na 


Warszawa. — Przy dotychcza- 
sowym systemie rozdziału kredytów 
państwowych obowiązywała zasada, 
że niewykorzystane we właściwym 
terminie kredyty przepadały. W sze- 
regu wypadków ważne kredyty na 
odbudowę nie zostały wykorzystane, 
ponieważ kredytobiorcy w związku 
ze skomplikowanym systemem kredy- 
towym nie zdołali w wyznaczonym 
terminie dopełnić wszystkich formal- 
ności. 

Ostatnio Komitet Ekonomiczny Ra- 
dy Ministrów powziął w tym zakre- 
sie ważną uchwałę, zezwalającą na 
to, by kredyty, niewykorzystane w 


Pierwszy kurs pracy morskiej dla młodzieży 


Dziwna. — Państwowe Centrum 
Wychowania Morskiego, zorganizo- 
wało na polskim wybrzeżu trzy 
ośrodki, w których młodzież nasza 
otrzyma pierwsze i podstawowe wia- 
domości o pracy na morzu. Jednym 
ztych ośrodków będzie Dziwna, wspa- 
niale położona miejscowość na pół- 


> Odbudowa zniszczonych nabrzeży w pełnym toku 


szczone na wodę i odholowane do 
uszkodzonych falochronów, gdzie zo- 
staną wypełnione żwirem i zatopione. 
Na roboty odbudowy nabrzeży prze- 
znaczono przeszło 300 mił. zł, z czego 
110 mil. zł przeznaczonych jest na 
odbudowę falochronów. Przy nabrze- 
żach pracuje już 500 robotników, Pro- 
wadzi się prace przy nabrzeżu Hel- 
skim, Rybnym, Kaszubskim, Angiel- 
skim, Śląskim i Czechosłowackim. 


Zmiana nazwiska mężatek i nieletnich 


autochtonka, opiekunka swych nie- 
letnich dzieci, występuje o zmianę 
ich nazwiska o niepolskim brzmieniu. 

W razie ustania małżeństwa na 
skutek unieważnienia lub rozwodu, 
dzieci noszą w dalszym ciągu nazwi- 
sko ojca. 

O ile jednak opieka rodzicielska 
nad dziećmi została wyrokiem sądu 
powierzona matce, to wówczas matka 
może wystąpić o zmianę nazwiska 
dziecka za uprzednią zgodą ojca, a 
w braku takowej, po uzyskaniu upo- 
ważnienia władzy opiekuńczej, 


noc od Szczecina, u ujścia rzeki 
Dziwnej do Bałtyku, 

Kursy pracy morskiej przeznaczone 
są dla tych wszystkich, którzy w przy- 
szłości pragną pracować na morzu 
bezpośrednio, czy też dla morza. Obo- 
wiązkowo muszą przejść taki kurs 
wszyscy, którzy w przyszłości pragną 
uczyć się w Szkole Jungów, Państwo- 
wej Szkole Morskiej, Szkole Ryba- 
ków Dalekomorskich itp. Kurs taki 
będzie trwał trzy tygodnie i przewi- 
duje-się ich aż 45, z tego 15 w Dziw- 
nej-Szczecinie, 15 w Gdyni i 15 w 
Łebie i Gdyni. 

Pierwszy kurs w Dziwnej otwarty 
zostanie w dniu 2 czerwca i będzie 
trwał do 21 czerwca. Kursiści w 
pierwszym tygodniu zapoznają się z 
zajęciami szalupowymi, przepłyną tra- 
sę ze Szczecina do Dziwnej, nauczą 
się wiosłować, pływać pod żaglami 
itp. Drugi tydzień obejmuje zajęcią 
rybackie, połowy na kutrach i ło- 
dziach, naprawę sieci, pracę w sto- 
czni rybackiej i poznanie sposobów 
naprawy i budowy kutrów i łodzi. 
Trzeci tydzień będzie poświęcony 
poznaniu pracy w porcie, sposobom 
przeprowadzania przeładunków. Na- 
pierwsze kursy przyjmowani będą 
tylko kandydaci posiadający małą 
maturę i kandydaci do Państwowej 
Szkoły Morskiej. Dalsze kursy będą 
dostępne dla innych grup młodzieży. 

Ośrodek PCWM w Dziwnej, czyni 
już przygotowania do przeprowadze- 
nia tego pierwszego w Polsce kursu, 
który ma nam dać element poświęca- 
jący się z zamiłowaniem pracy na 
morzu. 


Nazwy ulić i placów publicznych 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
ustaliło, że przy ustanąwianiu i zmia- 
nie nazw ulic j płaców publicznych 
należy przestrzegać wytycznych na- 
stępujących: 

a) istniejące nazwy. ulic kierunko- 
wych lub przelotowych, objaśniające 
ich znaczenie (np. Warszawska, pro- 
wadząca do Warszawy, Bydgoska, pro- 
wadząca do Bydgoszczy itp.), pozosta- 
wiać bez zmiany, a nowopowstającym 
ulicom tego rodzaju takie nazwy na- 
dawać; 

b) nazwy historyczne ulic i placów, 
świadczące o przeszłości danej miej- 
scowości, nie powinny być zmieniane 
(up. Złotnicza, Tatarska); 

c) w innych przypadkach do ozna- 
czenia ulic i placów publicznych na- 
dają się nazwiska nieżyjących boha- 
terów narodowych, nieżyjących wy- 
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bitnych uczonych, artystów i pisarzy 
oraz nieżyjących osób, szczególnie 
zastużonych dla danej miejscowości; 


d) na oznaczanie ulic lub placów 
publicznych nie należy używać na- 
zwisk osób żyjących; 

c) nazwy ulic i placów publicznych 


mają być wypisane tylko w języku 
polskim. 


odbudowę 


jednym kwartałe, podejmowane być 
mogły w następnym. Uchwała Komi- 
tetu Ekonomicznego posiada szczegól- 
ne znaczenie dła Ziem Odzyskanych. 


Śląsk w oczekiwaniu na górników z Francji 
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czerwca akcja ta zostanie zakończona. 
Jeśli chodzi o Bytom, to wyniki są tu 
na razie najsłabsze. Powołano 10 ko- 
misji specjalnych i 10 kontrolnych i 
zakwalifikowano do wysiedlenia 50 
rodzin. Wobec znanego głodu miesz- 
kaniowego, związanego z dość znacz- 
nym stopniem zniszczenia miasta, 
zwolnienie wymaganej przez prze- 
mysł węglowy ilości mieszkań nie 
jest rzeczą łatwą. Wydaje sie, że w 
pierwszym rzędzie należałoby kłaść 
nacisk na remont domów uszkodzo- 
nych. Przemysł węglowy dysponuje 
poważnymi środkami, a uruchomienie 
większych kredytów na ten cel nie 
tylko rozwiązywałoby* w znacznym 
stopniu problem mieszkań dla gómi- * 
ków z Francji, lecz zarazem chroniło» 
by uszkodzone domy przed dalszym 
niszczeniem i byłoby pożytecznym 
krokiem w dziele odbudowy. Akcja 
remontowa jest w zasadzie planowa- 
na, słychać jednak utyskiwania, że 
prowadzona jest przez przemysł dość 
słabo i powoli. Np. w Gliwicach prze- 
kazuje się uszkodzone domy przemy- 
słowi węglewemu, lecz nawet lokale 
mało uszkodzone, gdzie brak jest 
drzwi, okien itp. nie mogą doczekać 
się remontu. 


Wrocław odbudowuje wielkie lotnisko 


Wrocław. — Wrocław w chwili 
obecnej posiada tylko jedno lotnisko 
cywilne zdatne do użytku. 

Ze względu na szybko rozrastający 
się ruch pasażerski, przystąpiono do 
odbudowy jednego z piękniejszych 
lotnisk w Europie, leżącego w obrębie 
Wrocławia, w dzielnicy zwanej Mała 
Gondawa. 

Lotnisko zniszczone jest w 80%. Od- 
budowę zaczęto od wyrównania pola 


wzlotów oraz remontowania olbrzy 
mich hangarów, w których z łatwo- 
ścią będzie można pomieścić po 5 
wielkich maszyn transportowych. Na 
dalszym planie jest odbudowa biur 
oraz poszerzenie lotniska przez zbu- 
rzenie znajdujących się w pobliżu 
wypalonych budynków. 


Na prace wstępne przewidziany jest 
kredyt 7.000.000 złotych. 


Wędzarnie ryb do objęcia 


Kołobrzeg. Zasadniczym zagad- 
nieniem rożwoju miasta i portu koło- 
brzeskiego jest odbudowa przemysłu 
rybnego. W tej chwili w Kołobrzegu 
znajdują się już dwa przedsiębior- 
stwa zajmujące się wędzeniem ryb. 
Jest to wędzarnia PPR-u (Pomorskie- 
go Przemysłu Rybnego) i wędzarnia 
„Społem“. Łącznie obydwie te pla- 
cówki posiadają 15 pieców i mogą 
przerobić około 100 ton surowca mie- 
sięcznie. Duży kłopot jest jednakże z 
brakiem tegoż surowca, bowiem ry- 
bacy jeszcze nie przeprowadzają po- 
łowów w tak dużej mierze, by mogli 
dostarczyć odpowiedniej ilości ryb. 

Niezależnie od wyżej wymienio- 
nych placówek znajdują się w Koło- 
brzegu jeszcze 4 wędzarnie niezajęte. 
Posiadają one łącznie 15 pieców, w 
których można przewędzić około 90 
ton ryb miesięcznie; gdy tylko ryba- 
cy kołobrzescy będą posiadali odpo- 
wiednią ilość ryb i te 4 wędzarnie zo- 
staną uruchomione. 

W Kołobrzegu znajdują się rów- 
nież fabryki konserw i przetworów 
rybnych, niestety w stanie dość po- 
ważnie zdewastowanym, W odbudo- 
wie tych placówek ma się zaangażo- 
wać spółdzielczość. „Społem“ przewi- 
duje w swych planach odbudowę 


KONCERT RECYTATORSKI 
KAZIMIERY RYCHTERÓWNY 


Zrązumiałe zainteresowanie wzbu- 
dził zapowiedziany koncert niezrów- 
nanej mistrzyni żywego słowa K. Ry- 
chterówny. Program o wysokim pozio- 
mie literackim obejmuje utwory na- 
szych romantyków, poezję „Młodej 
Polski”, prozę Reymonta, Prusa i u- 
twory współczesne z epoki dwudzie- 
stolecia i z okresu 1939—1945. Kon- 
cert ten odbędzie się w niedzielę 11-go 
maja o godz. 11.30 w Poznaniu w 
Państw. Teatrze Polskim. Bilety, do 
nabycia w kasie teatru, 


Ziemia dla osadników wojskowych 


Lubań. — W powiecie lubańskim 
który jest powiatem osadnictwa 
wojskowego odbyło się nowe nada- 
nie aktów własności ziemi. Gospo- 
darstwa rolne otrzymała duża liczba 
byłych żołnierzy I i H Armii Wojska 
Polskiego, a więc ci, którzy o tę zie- 


dwu wytwórni konserw, które będą 
mogły przetwarzać miesięcznie około 
100 ton surowca rybnego, 

Spółdziełczość zajmie się również 
sprawą rozprowadzenia ryb po tere- 
mie. Zagadnienie to jest niebywale 
ważne, bowiem jak dotychczas han- 
del rybami poważnie szwankował. 
Dużą trudnością jest tu brak odpo- 
wiedniej ilości wagonów-chłodni, fa- 
bryk lodu, doświadczonych fachow- 
ców itd. 


CEE N F Pzp RTR I M] 
Na uczutów-autochtonów 


Mgr Witold Kochański prze- 
znaczył honorarium w kwocie 
1472,— zł za artykuł pt. ,Dys- 
kusja dokoła Briicknera*, zamie- 
szczony w nrze 9/82 „Polski Za- 
chodniej” jako nagrody dla 
trzech najpilniejszych w nauce 
języka polskiego uczniów (uczen- 
nic) — autochtonów gimnazjum 
w Zawadzkiem na Śląsku Opol- 
skim. Kwotę powyższą admini- 

stracja naszego pisma przesłała 

w myśl dyspozycji mgra Witolda 

Kochańskiego do dyrekcji wymie- 

nionego gimnazjum. 
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Dnia 11 maja 1947 
Treść numeru: 
Zwycięstwo 
Polska staje się elementem twórczym 
w ramach Europy, ł 
„ Jerzy Pertek: Polskie Okręty na Odrze, 


Ratujmy dzieci polskie przed germa- 
nizacją, , 


_.__ Stanisław Jasiński: Rodzaje osadnictwa 


p | : 4 H P 
mię walczyli i ziemię te T © wytworzenie jednej społeczności 


Wśród nowych właścicieli gospo- 
darstw znależli si repatrianci. Wre- 
czenie aktów własności osadnikom 
odbyło się b. uroczyście. Dokonał go 
starosta lubański, ob. Stasiak. 


polskiej, 


Ks. dr Z. Krause: Dwulecie działalności 
Kościoła, 


Niemcy 1947 odcinek „Ziemia na Za- 
chodzie". 
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